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„Martwy sezon“ 
w polityce 


Kończący się listopad był martwym sezo- 
nem w polityce wewnętrznej. Jest to ten mie- 
siąc, który konstytucja wyznacza jako pierw- 
szy w pięciamiesięcznej sesji budżetowej. Za- 
pomocą jednej ze słynnych u nas „interpreta- 
cyj" orzeczono, że i do tej sesji można zasto- 
sować przepis o 30-dniowem odroczeniu i zro- 
biono to chyba dlatego, aby „odbić“ sobie pa” 
ździernik, w którym Sejm obradował, jakby 
ta powiedzieć, poza wra. 

Okazuje się, że u nas, gdy Sejmm niema, 
niema też życia politycznego. Podział władzy 
między czymnik ustawodawczy i wykonawczy 
u nas jakoś wychodzi jako fałszywy akord: 
władza ustawodawcza ma wakacje, wykonaw- 
cza ma pełny sezon produkcyjny — produkuje 
coraz nowe przedłożenia, nie natężając się na- 
wet zbytnio, gdyż partner-Sejm ine znajdzie 
w nich przysłowiowego włose w rosole. 

Zdawałoby się, że mając tak nieograniczone 


możliwości rządzenia, rząd bodaj dla oka bę- | 


dzie się starał zapełnić próżnię przez swą dzia- 
łalmość na tak u nas zaniedbanem polu gospo- 
darczein. Możliwości takie istnieją przecież w 
jak najszerszym zakresie į były nawet obie- 
cywane. Mówił przecież szef rządu w swem 
expose na otwarcie sesji, że dążyć się będzie 
do odenwania Polski od światowego przesile- 
nia, ozyli że Polska, nie oglądając się na resztę 
Europy, santa zajmie się leczemiem swych ch- 
fawów przesilemiowych. A czy można, nawet 
przy najlepszej chęci, podać bodaj jedno za- 
rządzenie, które wyglądałoby na spełnienie te- 
go przyrzeczemia? 

System sanacyiny, jak go pojmują wyznaw- 
cy i wykonawcy, polegać powinien przecież 
ga uzdrowieniu stosunków w państwie. które 
przed erą sanacyjną miały być śmiertelnie cho- 
te. A takiego uzdrowienia potrzebuje w pierw- 
Szym rzędzie skarb państwa, w drugim sta- 
smki gospodarcze, które właśnie w erze sa- 
nacyjnej wykazują tendencję dd — coraz więk- 
szej choroby. Rozpęd został wzięty, a jakże, 
ale z wielemówiącem cgramiczeniem. Gdy mia- 
nawicie w sierpniu p. premier Prystor zaczął 
swą „wiełką* akcję w sprawie bezrobocia, 
zgóry zaznaczył, że chodzi nie o walkę z bez- 
rohociem Amem, ale ze skutkami bezrobocia, 
a więc nie o danie ludziom pracy, ale o ochro 
mienie ich przed śmiercią głodową czy przed 
zamarznięciem. Na tak wąskim odcinku posta- 
wione zostało jedno z na, askrawszych, jedno 
z magboleśniejszych zjawisk przesilenfciw ych, 
innych natomiast albo wcale nie tkmięto, abo 
ie jeszcze spotęgowano. 

Stalo się ta w tem sposób, że przez miesiące 
letnie wyprodukowano cały szereg przedło 
żeń, które przyniosły jeszcze większe obcią- 
Żenie uginającego się już i bez tego życia go- 
shodarczego. Niehezpieczeństwo, jak mówił p. 
minister skarbu, było wielkie: deficyt rost i 
zapowiadał dalszy wzrzst. trzeba było zasilić 
skarb nowomi dochodami. W „swoim“ Sejmie 
znaleziono zrozumienie dla tej polityki; więk- 
Szość uchwałila wszystko i z czystem sumie 


Dokoła procesu brzeskiego 


Redaktor „Slowa“ p. Mackiewicz, który często- 
kroć nie opanowuje swoich wybuchów, sarkał 
głośno, jak wiadomo, że sala sądowa w procesie 
brzeskim siala się „agit-punklem" Cantrolewu. 
Takie wrażenie odniósł an po pierwszych dniach 
procesu. Może leraz, gdy już przekroczono jubi- 
leuszowy okres 25 dnia rozpraw — p. Mackiewicz 
znów poda jakąś ocenę sytuacji. Może otwarcie 
przyzna w podrażniemiu, że teraz sąd gromadzi 
niejako malerjały dla innego procesu przyszło- 
ści, w którym obecni świadkowie koja bę- 

siadkacni dowodowymi — i załytułuje ten 
że yku? ostrzegawczemi słowami ks. Starowol- 
skiego: „Fortuna variabilis“ (Losy są zmienne). 

„Robolnik" (Nr. 416) taka czyni uwagę mar- 
ginesową: i 

„Zeznania całego szeregu świadków obrony w 
procesie brzeskim miały charakter bazdzo kan- 
krelnych rewelacyj o czynach i słowach różnych 
urzędników, klóre to czyny i słowa są radykalnie 
sprzeczne nie tyłka z Konslyłucją. ale i z kodek- 
sem karnym. Chodzi tu — ey innemi — o 

„rozbijamia” stronnidw ludowych. 

Jak się Z Ajay kierujące koła obozu dc- 
imokratycznego sądzą, że rewelacje te muszą po- 
ciągnąć za sobą daleko idące konsekwencje. Ich 
poglad podziclają również miarodajne koła pra- 
wnucze. 


LEG 4 

Podobno niękióre sprawy, ujawnione w czasie 

przewodu sądówego, inają być przedmiotem raz- 
ważań Sądu Generalskiego". 
—000— 


Moje zeznania 


ajszym „Naprzo- 
sprawozdan tnicznego z moich ze- 
nań złożonych w procesie b. więżniów brzeskich 
dostało się kilka niedokładności, z których parę 
uważam za nieodzowne sprostować. 

Rozmowa, w czasie której marszałek Piłszdski 
zwrócił się do mnie z gwalownema wyrzułami 
z lego powodu, że PPS nie urządziła krwawego 
odwulu na endckach za zamordowanie śp. pre- 
zydenia Napulowicza, rozmowa ta odbyła się w 
magisiracie krakowskim na rancie, urządzonym 
wieczorem po pogrzebie poległych pod Rokilną, 
których zwłoki y przewiezione do Krako- 
wa. W odpowiedzi na zapytanie p. prokuratora 
Grabowskiego podałem, że wiadomość o lej roz- 
mowie była wydrukowana w broszurze Marjana 
Parczaka pi. „Piatiletka sanacyjna' i nie spotka- 
la się z zaprzeczeniem. 

Wiełką wagę przywiązuję do ustalenia. że na 
zapytanie jednego z adwakałów zeznałem, iż 6 li- 
Supada 1923, gdy karabiny, złożone przez żałnie- 
rzy, były w rękach ludzi cywilnych, objął nad 
tymi ostatnimi komendę nicznany mi czlowiek, 
którego dowódcą zamianował pod pseudonimem, 
bez wymienienia jego nazwiska, obeony senator 
BB p. Klemensiewicz. 

Odnośnie do p. Chioczyńskiego zeznałem, że ten 
sludent uniwensytelu, który za trzecim roku pra- 
wa przepadł przy egzaminie, szedł w dnin 
kongresu cenirolewu osobiście GETEN poli- 


ego we we 


=s 


oji konfiskować nadzwyczajny numer „Naprzo- 
du“. Zeznał on pod przysięgą, że wledy w Domu 
Robotniczym nie widział hroni, bo było ciemno. 
W związku z tem jego zeznaniem ja zeznałem, że 
driało się to w dniu 29 czerwca o godzinie pół do 
2 w południe. 

Na dwa dni przed wyborami była u nas rewi- 
zja połicyjna. Zabierano, oo podpadło pod rękę. 
Było tam kika tysięcy koperl czystych, jeszcze 
mię zaadresowamych, w których miano wyboroom 
wozesłać siódemki. Gdy zwrócono uwagę wywia- 
dowcy, że mie ma prawa zabierać ozyslych kopert, 
ten telefonicznie zapytał p. Choczyńskiego. Ten 
odpowiedział: zabrać! Nazajutrz poszedłem do p. 
prokuratora żalić się na p. Uhoczyńskiego. 

Wkońcu chcę wiernie podać moje zeznanie, od- 
noszące się do zeznań p. slarosty grodzkiego Ma- 
laszyńskiego, przesiuchanego również pod przy- 
sięgą w charakterze świadka, Zeznał on, że „Na- 
przod” był raz skonfiskowany za zbrodnię zdra- 
dy głównej i że sąd ię kanfiskalę zatwierdził. 
Otóż ja okazałem irybunałowi komplet otrzyma- 
m: zezeminie wezwań na rozpr: prasowe, 
w liczbie 52. Na wezwaniach tych wypisane są 
paragrafy, ma podsiawie których nasląpiły kon- 
liskaly. Ami na jednem z nich wie jest wymie- 
niony paragraf 58, dotyczący zbrodni zdrady głów 
nej; ani żaden wogóle paragraf dotyczący jakiej- 
kolwiek zbrodni, lecz wyłącznie paragrafy doly- 
czyce wysiępków i przelwoczeń. 

Emil Haeckęr, 
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P. Hauke(?)-Nowak 
wicewojewodą? 


Łódzki „Głos Poranny" donosi, jakoby na sta- 
nowisko wicewojewody łódzkiezo miał między 
innymi być upatrzony dotychczasowy dyrektor 
departamentu politycznego ministerstwa spraw 
wewnętrznych p. Hauke(?)-Nowak, jeden z głów= 
nych świadków oskarżenia w procesie byłych 
więźniów brzeskich. Decyzja ostateczna jednak 
w tej sprawie nie została powzięła. 

W ten sposób zarówno p. Stamirowski jak p 
Fauke(?)-Nowak po swoim debiucie w pałacn Pa- 
cą ulegliby odsimięciu na inne pole służbowe. 


L dni 


DOKTORAT .„HUMORIS CAUSA“ 

„Czas“, podając wiadomość o zmianach na sta- 
nowiskach naczelników wydziału bezpieczeństwa, 
motuje, że do Krakowa przenoszą p. Rogi i 
ze Lwowa, a „dolychczesowy naczelnik wydzia- 
lu bezpieczeństwa w Krakowie dr. Walicki prze- 
chodzi na takie samo sianowisko do Poznania“. 

Jesi to bardzo uprzejmie ze słrony „Czasu“, że 
ma odjezdnem ofiaruje p. Walickiemu tytuł dok- 
lorski — dia iem korzystniejszego zarekomendo- 
wania go Poznańczykom. 

Niestety tytni ten wygląda zbyt tantastycznie — 
przy braku matury. 


NOO OOOO 


niem rozjechała się ma miesiąc wypoczynke- 
wy go miesiącu, pożal się Boże. pracy. A tym- 

życie ni niepadtrzymywane skn- 
tecznemi środkami coraz silniej marnieje. A co 
dopiero je czeka, gdy na tapet przyjdzie bud- 
Żet ze swym — skrommie pozianym — deficy- 
iem, który na gwałt trzeba usunąć! Może zre- 
sztą być, że miesięczny wypoczynek dany zo 
stał posłom w tym celu, aby w spokoju mogli 
rozmyślać rad swojemi przyszłemi wnioskami, 
kóre sprawią „cud“ na dwie strony odrazu: 
usuną deficyt i pomogą ludności do ponoszenia 
starych i nowych ciężarów przez skuteczne 


śradki dla zwałczania przesilenia. 

Za kilka dni „sezon martwy” ustanie, Sem 
zmowu się zbierze. Staniemy wobec gotowej 
już rzeczy: przecież „komisja budżetowa" czy 
„grupa referentów* BB już wzięła budżet pod 
obrady i zaoszczędzi sejmowej komisji budże- 
towej szczegółowych obrad. Utorawana zo 
stanie droga do wcześniejszego zamknięcia se- 
sil i wtedy zacznie się wielki sezon martwy i 
tak w kólko. „Radosna twórczość” zarówno 
w odniesieniu do Sejmu jak i do życia go 
Spodarczego objawia się w bardzo słabym 
stopni 
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Demonstracje bezrobotnych w Jarosławiu 


Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Jarostaw, 26 fstopada. 


Dzi przed południem tłum bezrobotnych usilo- | konferen 


wał urządzić demonstrację przed starostwam w 
Sprawie zasiłku dia pozbawionych pracy. Przy- 
szło do starcia z policją, w wyniku którego kilka 
osób zostało poranionych, a liczne asoby areszto- 
wano, W mieście powstał popłoch, W południe 


odbyła się konferencia w starostwie, w której 
wzięli udzial tow. Olearczyk. Mecister i Sobel. Na 
cji starosta Wąs oświadczył, że w naj- 
bliższych dniach zostanie uruchomiona herbaciar- 
mia oraz nastąpi rozdawnictwo między bezrobot- 
nych mąki, ziemniaków i węgla. Wynik konieren- 


cji zakomunikowano bezrobatym zebranym w lo- 


kalu PPS, poczem nastąpiło uspokojenie. H. S. 


Memorjał nauczycielstwa o dewastacji szkół 


W serji artykułów pisaliśmy o obeanem dewa- 
stowanii szkolnictwa średniego przez redukcje i 
rugi nauczycieli. 

Obraz, przez nas kreślony, moće się wydał ko- 
mu przesadnym. A że najczarniej wypadł on co 
do okręgu krakowskiego — mógł jakis podej- 
rzliwy czytelnik dopatrywać się w nim szczegól- 
nej niechęci do kuratorjam krakowskiego. 

Otóż ostatni (32) numer „Przeglądu Pedagogicz- 
nego”, organu Towarzystwa nauczycieli szkół śre- 
dnich i wyższych (TNSW) przytacza memor jał 
zlożony ministrowi oświecenia publicznego przez 
delogatów Zarządu głównego TNSW.  Memorjał 
ów przedstawia ujemne skulki, które spowodowa- 
lo mieliczenie się z potrzebami szkoły. Przyczem 
największą dezorganizację widzi w okręgu szkol- 
nym, którego nazwę w skrypcie, przeznaczonym 
do druku, ukryto pod lilorą X. 

Tak samo pod różnemi literami poukrywano 
nazwy różnych miejscowości, należących do owe- 
go okręgu. Nie rozumiemy, coprawda, celu takiej 
konspiracji, notabene w wydawnictwie fachowem. 
Czytelnik maszych artykułów domyśli się o jakim 
okręgu „fabula marratur" (jest mowa), Olo, jak 
go charakteryzuje memocjał: 

„Zarząd Główny TNSW — ze względu ma do- 
bro szkoły, dla którego pracę Statul naszego To- 
warzystwa wysuwa na czoło jego zadań — po 
zebraniu na piśmie danych od Kół TNSW w Okrę 
gu X i sprawdzeniu ich przez okręgowe władza 
Towarzystwa w X, o ile to było możliwe w ma- 
mach pracy organizacji nauczycielskiej, uważa za 
swój obowiązek przedstawić Panu Minislrowi waż 
niejsze wypadki dezorganizacji życia szkolnego 
przez dokonane z początkiem bieżącego roku szkol- 
nego redukcje i przeniesienia. Zarząd Główny 
TNSW zdaje sobie sprawę z tego, że podane po- 
miżej zestawienia mie są calkowite i nie ilustrują 
wszystkich niepożądanych objawów w zakresie 
pracy na teronie szkół średnich państwowych 
Okręgu Szkolnego X, jednakże możliwa niekom- 
pletność zebranych przez Towarzystwo faklów nie 
może wpłynąć na ogólną ocenę groźnego położe- 
nia w szkolnictwie pańsiwowem na terenie wy- 


JAN BOJER 


ŻYCIE 


— Tak, jakie ta dziwne być nagle córką w hbo- 
gatym domu. Czekano poprostu na jej skinienie, 
ponieważ była narzeczoną Reidara, a z drugiej 
strony słuchała ze zdumieniem, jak się wyrażano 
o nim. — Mój nadzwyczajny pan syn — mówił 
general z ironicznym uśmiechem, Inga, wspomi- 
nając o nim, często musiała się śmiać. Generalowa 
polrząsała głową z uśmiechem. Zaledwie jednak 
wszedł, wszyscy skupiali się kolo niego. 

Teraz termin ślubu był już bardzo bliski, a zwy- 
czaj i obyczaj wymagał przecie, by wesele sprawil 
ojciec narzeczonej. Ale jej ojciec! Całą wyprawę, 
każdy guzik musiano jej zakupić tu. Była to tro- 
chę upnkarzające, spodziewała się jednak, że za 
wszystko płaci Reidar. Towarzyszyła generalowej 
do magazynów, bez względu na cenę mogła wy- 
bierać malerjały i przymierzać kostjumy tak 
piękne, że zaledwie miała odwagę dotykać ich. 
Bylo to bajką tak oszalaminjącą, że brała ją 
ochota ukryć się. Ale generał, który ustawicznie 
rzuca] na nią ukradkowe spojrzenia, zauważył, że 
właśnie teraz bardzo się zmieniła, Zachowanie jej 
slalo się spokojniejsze, chód cichszy, głos nabrał 
jeśniejszego brzmienia a gdy podnosiła oczy by 
spojrzeć na kogoś, na nslach jej jawił się jakiś 
daleki, czarowny uśmiech, 

— Muszę spróbować odwzajemnić się jakoś — 
myślała. I na szczęście miala w sakiewce parę ka- 
ron, kiedy napół nieprzytomna wybiegla była 
z domu. Zarobiła je sama, a teraz starczyły jej 
prawie na białą kamizelkę dła Reidara i serwetę 
dla generałowej. Jedna i drugie chciała wyhaf- 
tować własnoręcznie, serwelę w godzinach przed- 
poludnlowych, siedząc z teściową i Ingą w jadalni, 
nle do kamizelki zabierała się dopiero wieczór, 


mientonego Okręgu. 

Ogółem według danych, zebranych przez Za- 
rząd Główny TNSW, przeniesiono w ciągu wa- 
kacyj lub z począlkiem hieżącego roku szkolnego 
w Okręgu Szkolnym X w stan spoczynku po osią- 
gnięciu czasu, potrzebnego do pelnaj wysługi lat, 
19 nauczycieli, przed osiągnięciem prawa do pel- 
nej emerytury 93 nauczycieli, w tem 13 po pr: 
slużeniu zaledwie kilkunastu lat w służbie pań- 
stwowej; zwolniono bez prawa do emerytury, 4j, 
przed osiągnięciem przez nich 10 lat służby pań- 
stwowej polskiej, 11 nauczycieli; przeniesiono na 
inne miejsce służbowe 42 nauczycieli; zwolniono 
81 nauczycieli kontraktowych. Ogółem na terenie 
Oleęgu Szkolnego X dokonano z początkiem bie- 
żącego roku szkolnego 246 zmian, w tem 204 zwol- 
nień i 42 przeniesień". 

Naslępnie memor jał przytacza, jak wygląda nau- 
ka w wielu szkolach po lakich wyczynach. Pow- 
tórzymy tu parę danych, wyrażając jeszcze raz 
żal, że użyto fikcyjnych liter, zamiasi nazw sze- 
ozywisiych: 

„W gimnazjum państwowem w C. etatowy nau- 
czyciel śpiewu 21 godzin elatu wypełnia lekcjami 
innych przedmiotów: mianowicie Języka polskie- 
go. języka niemieckiego i małemałyki, do których 
nie posiada kwalifikacyj". 


„W gimnazjnm państwowem w M. klasy VI i | 


VIII mają whrew programowi po 3 godziny ję- 
zyka niemieckiego zamiast 4, mimo wielkiej kicz- 
by uczniów, uczących się tego języka. Naukę je- 
zyka niemieckiego przydzielono niefachowoon, 
mianowicie w klasie I geograjowi, w klasie II i 
III nauczycielowi rysunków i robół ręcznych, w 
klasie V, nauczycielowi matemałyki". 

Nie będziemy mnożyli przykładów, których me- 
mocjał podaje całą litanję. Sadzimy, że te wy- 
SŁarozą... 

Zewsząd płynę skargi na to, że szkoły nasze 
opuszcza ją małunzyści, źle przygolowani do nau- 
ki w zakładach wyższych — iem chętniejsi zato 
do eksoesów. A cóż dopiero teraz! Jak cienko bę- 
Mzie śpiewała wiedza tych, których nauczyciel 
śpiewu uczy matematyki, a osoba, będąca specja- 


gdy już byla sama. Siedzieć tak i haftować dla 
narzeczonego! Każdy sztych stawał się czemś oso- 
bliwem między nim a nią. Często jednak przeszy- 


wał ją też ból, że ręce zaczynaly dygolać. 


Nie napisała jeszcze do ojca. Póki możliwe, 
pragnęła mieć nadzieję, że wszystko się ułoży. 
Może przyjdzie sam. Codziennie wszakże wbiegała 
tam tylnemi schodami, by ze starą posługaczką 
porozmawiać szepiem. Wszystko zdawało się być 
w porządku. I sprawiało jej pociechę, że mogła 
posłać mu coś dobrego do zjedzenia. 

Reidar musiał w tych czusach znieść niejeden 
żart swych kolegów. — Patrzcie, oto idzie wróg 
kobiet — wołali za nim. — Tak, masz rację, ko- 
bieta jest szalanem. — Reidar odpowiadał jednak 
machnięciem ręki i biegł dalej z uśmiechem. Nie 
godziło się z jego naturą zaniedbywać pracę dla- 
lego, że przypadkowa miał się ożenić, Irylującem 
było tylko ta, że częsta zmuszony był rozedrzeć 
długi list napisany w interesie, gdyż zakradł się 
do niego liryzm, który go ośmieszal. Ca gorsza: 
zapomniał o swym wierzchowcu, który przez trzy 
dni stal hez ruchu. Rano, podczas gimnastyki, 
moglo mu nagle wpaść do glowy, ca możnaby 
jeszcze upiększyć w pokojach na parterze, zanim 
przyjdzie ona, a wiedy przerywał dalsze ćwiczenia 
i zbiegał ze schodów, by rozejrzeć się na miejscu, 
To gniewało go straszliwie, i kląl cicho i nazywał 
się idjolę. Naco się zda trwożyć leraz, że w swych 
interesach puścił się poprostu na hyslre wody ha- 
zardu! Odłąd będzie osirożniejszy, wszak przyj- 
muje odpowiedzialność nietylko za siebie samego. 
Wszystkie jego myśli krążyły teraz kolo jednego: 


ukryć się na wsi i słać się rozsądnym. Czy to jed- 
nak nie glupslwo? — Nie slawajże się tchórzem 
przez dziewczynę, przyjacielu! — Niemniej był 
leraz o wiele hardziej rześki i nie miał już uczucia, 
jakoby chyłkiem eos go akrążalo i czyhało na jego 
życie. Zdepiał to nareszcie, zwyciężył, jest wolny. 
Tak, miłość! 


lisią w zakresie robót ręcznych, języka memiec- 
kiego. 

Nie wiemy, czy coś podobnego dzieje się chać- 
by w jugoslowiańskiej Banialuce. 


W obronie 
pracowników kolejowych 


DELEGACJA ZZK U MINISTRA KUEHNA 

W dniu 20 bm. prezydjum ZZK w osobach tow.: 
Kuryłowicza. Batora, Kozłowskiego i Maksamina, 
odbyło konferencję z p. ministrem Kuhnem. Na- 
wiązując do wniesionych do ministerstwa komu- 
nikacii memorjałów, delegacja omówiła sprawy: 
nowej ustawy o militaryzacji kolei, odebrania 
szczeblowania, araz redukcji dni pracy w działach 
mechanicznym i drogowym. 

Tow. Kuryłowicz w dłuższem przemówieniu 
przedstawił obecne poleżenie pracowników i sku- 
tki, jakie pociągnąć mmsi stosowana przez rząd 
wobec kolejarzy polityka. Mówca zalożyl katego- 
ryczny protest przeciwko „równoważeniu” budże- 
tu tylko kosztem pracowników i przeciwko nowej 
ustawie o militaryzacji, którą kolejarze uważają, 
lako wy zoną przeciwko sobie, oraz przeciw- 
ko ustawicznym redukcjom dmi pracy i zarobku, 
tudzież — przeciwko redukciom osobowym, wy- 
twarzającym w kolejnictwie stan nie do zniesie- 
mwa. 

Wywody tow. Kuryłowicza uzupełnili wszyscy 
inni członkowie delegacji. 


Akademja żałobna ku czci 


śp. tow. Dra Zygmunta Marka 
w Wieliczce 


W niedzielę 29 bm. odbędzie się w sali Domu 
Robotniczego w Wieliczce uroczysta akademja 
żulobna ku czci śp. low. dr. Zygmunta Marka 
z następującym programem: 

1) Słowo wstępne i odsłonięcie poriretu — low, 
Holcer. 


— low. 1. 

4) Testament Sacoa (deklamncja) — tow. Ma- 
tlak, 

5) 13 trumien (deklamacja) — tow. Kaczmar- 
czykowa, 

Orkiestra TUR z Krakowa. 

Początek o godz. 10.30 rano. 

Za Komitet PPS: Holcer. 


Byl jednak kloś, komu w tych czasach wiodło 
się źle, a byla lo Inga. Musiała wszak udawać, 
jakoby była znowu przyjaciółką Astryd, ale dotąd 
byla przecież ona ulubienica calego domu, a teraz 
stale usuwano ją na bok. Astryd i Astryd na 
ustach wszystkich od rana do wieczora. Ona cho- 
dzi lu i uczy się oszczędzać i żyć w ubóstwie, gdy 
tamta wprost ćwiczy się w rozrzutności | używa- 
niu bogactwa. Nie, prawdziwie, nie tak to latwo 
uśmiechać się bezustannie i udawać, jakoby wszy- 
stko było w porządku. 

Dziś biegnie do miasta, by spotkać Henryka, 
gdy wyjdzie z biura, Reidar przysłał samachód po 
Astrydę. Czy ona zechce też pojechać? Och nie, 
dzięki Bogu ma nogi i może iść. Nikt nie wiedział, 
że tam powyżej, w dzielnicy Homana wynajęli 
z Henrykiem mieszkanka, i że niezadługo wszystko 
już będzie gotowe. Większą część mebli Henryk 
sporządził własnoręcznie, Zaproponowano im 
wprawdzie, by wzięli ślub tego samego dnia co 
Reidar, ate Inga sprzeciwiła się stanowczo. Nigdy 
w życiu nie będzie niczyją przyczepką! Teraz po- 
stanowili wziąć ślub cywilny, a polem pójść we 
dwaje do domu i zjeść obiad. 

Tak, oto i on! Wsunęla mu rękę pod ramię i ru- 
szyli przed siebie bez określonego celu. 

— Znów jesteś dziś taki blady — rzekła. — 
Czy byłeś nieposłuszny i znów czuwaleś w nocy? 

Odsunał z czoła szeroki kapelusz filcowy 
i uśmiechnął się. — Tylka parę godzin. Ostatnio 
przyszła mi myśl, którą próbowalem opracować 
i rozwinąć realnie. Co powiesz o planie regulacji 
calej dzielnicy miejskiej Kampen? Teraz tam nę- 
dza po zaulkach i chalupy pelne brudu i gnoju, 
ale to przecież najeudniej polożona część miasta 
i któregoś pięknego dnia przeprowadzi się tam 
szerokie ale e z wsnaniałemi domami i ogrodami 
i wodotryskami. Możehyśmy tam poszli teraz? 

— Sluchaj, ja nie mam czasu, wiesz przeci 
ach, zresztą, chodźmy. 
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Nagły zgon studenta 


Henryka Goldmana 


IWozaraj o godz. 3 nad ranem zmarł nagie Heu- | 
ryk Goldman, 19-letni słuchacz I roku medycyny | 
na Uniw. Jagieli. Bi. p. Henryk Goldman był tym, 
który ujął się za koleżanką żydówką, którą wy- 
nchnięto z ławki podczas wykładu. Wówczas | 
przyszlo do hóżki, którą zaczęły się rozruchy an- | 
tysemickle na Uniw, Jagieli, trwające przez trzy 
tygodnie. 

Bł. p. Goldman otrzymał za swój czyn na mocy 
r, 


Ważne orzeczenie Sądu Najwyższego 
w sprawie pragmatyki służbowej pracowników Kas chorych! 


Od czasu wprowadzenia rządów komisarsk 
w Kasach chorych, jesteśmy Świadkami lama 
przez tych komisarzy podstawowych praw, przy- 
sługujących pracownikom Kas, Wyrzuca się sta- 
Tych pracowników, nie ozlądając się na przepisy 
prawne, nie bacząc na koszta, jakie Kasy ponosić 
muszą w związku z przegrywanemi procesaimi. — 
A procesów tych jest mnóstwo, gdyż pokrzywdze- 
ni pracownicy bronią się przed hezprawiem ze 
strony nieludzkich komisarzy. I oto niedawno te- 
mu Sąd Najwyższy, Izba Ill cywilna, wyrokiem z 
dnia 14 października 1931, Nr. II. í Rw. 1683 31/2 
odrzucił! rewizję od zaskarżonego wyroku Sądu 
odwoławczego w Cieszynie, który zatwierdził wy 
rok Sądu Pracy w Bielska w sprawie bezprawnego 
zerwamia stosunku służhawego przez Powiatową 
Kasę chorych w Blelsku z lej stałym urzędnikiem. 
W konkretnym wypadku Powiatowa Kasa cho- 
tych w Bielsku wypowiedziała powodow, który 
by! urzędnikiem stałym, posadę, kierując się, ja- 
koby tem, że prazmatyka slużbowa, na którą po- 
wód się powoływał, nie zostala zatwierdzona 
mzez Okręgowy Urząd Ubezpieczeń we Lwowie. 
Sąd Pracy w Bielsku wbrew twierdzeniom pozwa- 
nej Kasy ustalił, że zwolnienie powoda jest aktem 
nieważnym i skutków prawnych pozphawione, oraz 
że stosunek slużbowy między powodem a pozw: 
ną Kasą trwa nadał. Następnie Sąd ustali, że po- | 
wodowi przysługują w dalszym ciągu prawa Sta- 
łego urzędnika, określone pragmatyką służbową. 
Sąd Okręgowy w Cieszynie jako odwoławczy, za- 
twierdził w całej osnowie wyrok Sądu Pracy w 
Bielsku, a Sąd Najwyższy, jako Sąd rewizyjny, od- | 
rzucił rewizję od zaskarżonego wyroku Sądu od- 
woławczego i w uzasadnieniu swojem, między in- 
nemi powiedział: 

„Paragraf 6 rozporządzenia Min. Pracy i Opieki 
Spolecznej z 27 marca 1982 r. w przedmiocie u- 


kich | 


Dawniej brat towarzyszył mu na tych prze- 
chadzkach, podczas których poetyzowal miasto | 
i nadawal mu wygląd piękny i wspaniały. Teraz 
miejsce malarza zajęla Inga, dumna, że bierze ; 
udzial w jego pomysłach. Co szkodzi, że musi mu 
towarzyszyć do najbardziej cuchnących dzielnic, | 
skora wspólnie przetwarzają wszyslko. Czasem 
udało się jej wciągnąć go do jakiejś sieni i poca- 
łować. A gdy skończył dlugie obliczenia, zda- 
rzało się, że pytała: — Kiedy zabierzemy się do 
tego naprawdę? Wtedy milczał chwilę, zanim od- 
powiedział: — Tak, to znaczy... za naszych cza- 
sów to chyba nie nastąpi. 

— Co? Nie za naszych... 
tem biedzisz? 

— Kiedyś to się stanie, możesz być calkiem 
pewna. Idea ta unosi się w powietrzu, a to naj- 
ważniejsze. 

— Ależ, kochany, z iego przecież nie będziemy 
mogli żyć! 

— Ach, glupstwo, tyle, by móc żyć, już tam 
jakoś potrafimy zebrać. 

— Tak, a ja, Henryku, napewno nie kędę wy- 
magać wiele. — Poczem szli dałej i znów zaczy- 
nali fantnzjować, 

W ostatnią niedzielę przed ślubem, Astryd i Rei- 
dar wyjechali samochodem za miasta. Wysiedli 
w Barumsbergen i niosąc oboje kosz, ruszyli w las 
irozłożyli się pod drzewem. Na rozścielonym kocu 
Astryd ustawila śniadanie — jedli. trącali się 
kieliszkami i patrzyli na siebie uśmiechając się. 
Spakowawszy znów wszystko do kosza, wytrze- 
pali koe, rozlożyli go ponownie i wyciągnęli się na 
nim, jedno obok drugiego; głowa dziewczyny 
spoczywała na jego barku. Ponad wierzchołkami 
jode? rozpościerało się błękitne niebo wrześniowe, 
a nieco dalej ujrzeli jastrzębia zawisłego nierun- 
<homa w przestworzu. 

Słyszeli wzajem swe oddechy, on czuł zapach 


? Więc poco się nad 


| pieczeń podaje w punktach 6 i 7 zatwierdzeniu 


Uniwersytetu Jagiell. 


orzeczenia komisi dyscypfinarnei naganę. 

Jak stycliać, na polecenie władz ma być prze- 
prowadzona sgzcja zwiok Goldmana celem usta- 
lenia przyczyny jego śmierci. 

Bł. p. Goldman poprzedniego dnia był na wy- 
kładach. Był ou synem właścicieła restaurach na 
rogu ul. Wolskiej a plant. 

Śmierć Goldmana wywarła wśród studentów ! 
w mieście wielkie wrażenie, 


tworzenia j organizacji Okręgowego Urzędu Ubez- 


przez Okręgowe Urzędy Ubezpieczeń statuty Kas 
chorych i zmiany, oraz ustanowienie dyrektora 
Kasy i regulaminy dla chorych, mie zawłera nato- 
miast par. 6, ustanawiający zakres działania Okrę- 
gowych Urzędów Ubezpieczeń jako władzy nad- 
zorczej przepisu, lżby takle regulaminy służbowe 
dla urzędników podlegały zatwierdzerru przez te 
urzędy. Dlatego chybłonem jest odwoływanie się 
pozwanej Kasy na przepis par. 6 wymienionego 
tozpocządzenia'”. 

W dalszym ciągu ustała Sąd Naqwyższy: „Po- 
gląd prawny Sądu Odwoławczego, że regulaminy 
służbowe dla urzędróców me podlegają zatwier- 
dzeniu przez Okręgowe Urzędy f, zmaj- 
duje zupełna uzas?zxinietie w gramatycznej i 10- 
zicznej wykładni ustępów II I V artykułu 73 o- 
stawy z dwą 19 maja 1920 poz, 272, a takża w 
przepisach par. 6 rozp. Min. Pr. 1 O. Sp. z dn'a 
27 marca 1522 pez. 194 określających szczegółowo 
zakres dźałania Chręgowych Urzędów Ubezpie- 
czeń, skoro w nich nia przywiedziono, iżby regu- 
laminy służbowe dla urzędników podlegały za- 
twierdzemiu przez te urzędy. — Chybione są wy- 
wody rewizii w tym kierunku, jakoby trafności 
powyższego poglądu prawnego sprzeciwiały się 
przepisy arł. 60 i 66 ustawy z dmia 19 maja 1920 
poz. 272. — Art. 60 bowiem stanowiąc, że Kasy 
chorych działają na podstawie tej ustawy, sta- 
tutów zatwierdzonych przez Urząd Ubezpieczeń 
i uchwał Rady Kasy, wogóle niczego nie postana- 
wia co do regulaminu służbowego dla urzędników, 
Natomiast z okoliczności, że art. 66 normujący w 
punktach a, do g. zakres działania Rady Kasy nie 
wspomina o zatwierdzeniu przez nią regulaminu 
służbowego dla urzędników, mie można wysnuć 
wniosku, że Rada Kasy nie jest powołaną do za- 


jej włosów i wlulil w nie twarz. Jakże go nęci lo 
bujne ciało, postanowił atoli czekać, aż ją jako 
obłubienicę wprowadzi do swego domu. 

— Wiesz co — rzekła nagle — właściwie, to ja 
wcale nie znam ciebie. 

— To samo ja mysłałem. Nawel gdy jesteśmy 
razem, niewiele dowiadujemy się o sobie. 

— Czy wierzysz w los? 

Ucałował jej przymknięte powieki i odrzekl: — | 
Wierzę we wszystko i w nic. W każdym razie 
wierzę w ciebie. 

— Czy to prawda, że względem swych konku- 
rentów jesteś taki nieubłagany? 

— Odląd będę łagodniejszy. — i pocałował ję 
w czoło. Otworzyła oczy i przesunęła ręką po jego 
włosach. 

— (zem jest jeden człowiek dla drugiego — | 
mówil dalej. — Gdybyśmy potrafili pojąć to, wy- 
dałoby nam się niewiarygodnem. Kocham ciebie, 
ale kto może powiedzieć, dlaczego. Może jesteś 


dla mnie wspomnjeniem, cząsleczką słońca lub 
cienia, spojrzeniem; pochyleniem glowy. A może 
lękiem. , 

— Albo gołą piętą, dziurą w pończosze? 

— Co? 

— Wszak ty to powiedziałeś. Zdobylam cię 
dziurą w pończosze. Wyprzej się, jeżeli możesz. — 
I źdźbłem trawy ukłuła go w twarz. 

— Wiesz, przepowiedziano ini, że zniszczy mnie 
kohiela. 7 

— Tak, oto ona. — I ramionami oplotła mu 
szyję. — Reidąrze, Reidarze — musisz... musisz 
być dla mnie poblażliwym. — I przycisnęła glowę 
do jego piersi. 

— Pobłażliwym dla ciebie — wiesz, zdaje mi 
się niemal, że potrafię nim być. 

Znów wyciągnęła się, otworzyła oczy i wpatry- 
wała się w biękilny strop. 

— Będziemy dużo podróżować 


Í 
— prawda? | 


Świeżo wyszla z druku nakładem TUR 
w Krakowie 
SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA; 


Piatiletka 


sanacyjna 


Do nabycia w administracji „Naprzodu" (Kraków, 
uł. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 
Cena 50 gr., z przesylką poczt. poleconą I'15 zł. 
D'a kolporterów rabat] 


twierdzenia tego regulaminu, skoro ustęp Il art. 73 
wyraźnie postanawia, że urzędników Kasy mian- 
łe i ustanawia Zarząd na podstawie regulaminu 
stużbowego „zatwierdzonego przez Radę Kasy“. 

Wreszcie Sąd Najwyższy ustalił, iż „do orzeka- 
ma o ważności | mocy obawiązującej rezulaminu 
służhowego powołane są sądy” (!!), co zwłaszcza 
w obecnych warunkach łamania prawa, ma ol- 
brzymie amaczenie. Pozwana Kasa Chorych w 
Bielsku domagała się bowiem rewizji wyroku są- 
du odwoławozeko w Cieszynie między inemi z 
tego powodu, że sąd ten odmówił zasiągnięcia 
wywiadu (??) u min. pracy i opieki społecznej 
o ważności i mocy obowiązującej regulaminu słu* 
żbowego dla urzędników pozwanej Kasy. Można 
sobie z łatwością wyobrazić jakby wyglądać mu- 
siała odpowiedź tezo minislersiwa, które rozwią- 
zało zarządy i narzucilo rządy komisarskie w Ka- 
sach Chorych. Jakby wyglądał wogóle wymiar 
sprawiedliwości, gdyby sądy niezawisłe zwracały 
się do rozmaitych ministrów z wywładami oo do 
mocy obowąmwiącej pewnych przepisów ustawo- 
wych. 

Wspomnriany na wstępie wyrok Sądu Najwyż- 
szego ma więc tedy zasadnicze znaczenie dla u- 
stalenia faktu bezprawnego rozwiązywania przez 
komisarzy Kas chorych stosunków  slużbo- 
wych z ich stalymi urzędnikami, których dekrety 
mominacyjne opierające sle i powołujące się na 
prazmatykę służbową są kontraktem służbowym, 
umową © pracę, nie mogącą być jednostromie 
zmienioną. Nic też dziwnego, że komisarze lamią- 
cy te umowy. przegrywają procesy, których ko- 
szła opłacać muszą niestety ubezpieczeni, 


czas odnowić przedpłatę 
na grudzień 


Chcialabym ci towerzyszyć na polowanie, hy mnie 
smagały wichry i burze. I wypłynąć z tobą do 
owej dalekiej wyspy, gdzie się wykapiemy, 
a wiatr osuszy nas na szorslkiej trawie morskiej. 
A póżniej wyruszymy w świat, by zobaczyć 
wszystko, co musi być cudne, — I przymknęła 
oczy i pogrążyła się w marzeniach, — Mama — 
szepnęla — co ty na to? — Nagle zerwała się 
i spojrzała nań nicmal przerażona. — A gdyby 
coś stanęło na przeszkodzie? 

— Stanęło na przeszkodzie? 

— Tak, nieraz się przecież słyszy, że... źć na- 
przykład, narzeczona umiera w przeddzień ślubu. 

— Co za idjotyzm! Już to raz powiedzialaś, 

Położyla się napowrót, przymknęja oczy, a ręka 
jej poomacku znalazła jego włosy. Jeszcze go ma, 
jeszcze on nie wie o niczem. Jakaby leżała na dnie 
czólna, które unosi ją w dół pięknej rzeki, ale do- 
kąd? Zamknąć oczy i czekać... lak. Jeśli jednak 
huk wodospadu staje się coraz bliższy i bliższy? 

— Kto z twoich przyjaciół będzie na weselu? — 
spytala, i zebrała wszytkie siły, by pozostać spo- 
kojna. 

Wymieniat nazwiska, bylo ich wiele. Wymienit 
też Holtha, a ona uczula jakby pchnięcie. 

— On też będzie? 

— Nie, lo niepewne. Odpowiedział tak dziwnie. 
Najprawdopodobniej nie przyjdzie. 

Przez chwilę leżała w milczeniu. Dziwny dreszcz 
spłyngł jej wzdłuż pleców. Gdyby... gdyby to 
z Holthem miało następstwa, nie dające się 
ukryć? 

Możliwość tę odczuła jak pehnięcie nożem. 
Wtedy — pozostaje jej śmierć. Czy ta jest ową 
grozą, której zbliżanie się przeczuwała ustawicz- 
nie? : 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ladomości peltyczne 


OSTRZEŻENIE POD ADRESEM RZĄDU 
BRUENINGA 

Zarząd irakcji socj.- dem. w parlamencie niemiec- 
kim odbyl we wtorek konierencię z kanclerzem 
Briiningem, na której wskazał na niebezpieczeń- 
stwa, wynikające z polityki obniżenia plac i lama- 
nia umów zbiorowych. Frakcja parlameniarna u- 
pomina rząd, aby nie kroczy! po tej drodze poli- 
tycznej, gdyż w przeciwnym razie frakcia nie hę” 
dzie w stanie uprawiać dotychczasowej polityki 
tolerowania rządu. To ostrzeżenie jest tembardziei 
na czasie, iłeże coraz wyraźniejsze są pozioski, że 


Brining za pośrednictwem trzech osób układa się | 


sz Hitlerem o wstąpienie do rządu. Briining stawia 
tysko warunek, że hitlerowcy nie mogą otrzymać 
teki spraw zagranicznych ani wewnętrznych, ani 
Reichswehry, ośiarując natomiast teki gospodar- 
cze. 
PRAWDZIWE OBLICZE WĘGIER 

Przy wyborze do sejmiku kamitatowego w 
chłopskiej gminie Hajdu Nanas, socjaliści zdoby!i 
wszystkie dwanaście mandatów. Socjaliści otrzy- 
mali 1200, opozycyina partia małych rolników 600, 
lista rządowa 300 głosów. Wybory wydały ten re- 
zullat dlatego, ponieważ były tajne, dlatego rząd 
Opiera się wprowadzeniu tajności, ograniczając 
Ja do kilku tylko większych miast. Zwycięstwo s0- 
cialistów jest tembardziej znamienne, że odniesio- 
no je w czysto wiełskim okręfu. 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUL 

W Domu Robotniczym w Podgórzu (ul. Smożki) 
zapowiedzany odczyt na piątek 27 bm. odwołany. 

W Zw. Zaw, Kolejarzy (ul. Warszawska 15) tow. 
dr. R. Szumski: „Państwo współczesne" w sobo- 
tę 28 bm. o godz. 7 wiecz. 

POPOŁUDNIE DLA DZIECI W TUR 
W niedzielę dnia 29 bm, a godz. 3 popol, w Do- 


mu Robotniczym przy ul Dunajewskiego 5 ill p, į 


odbędzie się pierwsze „Popołudnie dla dzieci”, 
Wyśwletlone będą aparatem „Pathe Baby" obraz. 
kl przyrodnicze | niezwykle wesołe komodyjki, — 
Wstęp dla dzieci 30 gr., dla starszych 50 gr, 
TEATR TUR 
Po niezwykłym sukcesie, jaki osłąznęła potęż- 
na sztuka Maksyma Gorkiego 
„NA DNIE“ 
na premierze, powtórzona będzie w niedzielę dnla 
29 bm, o godz, 6 wieczór przy ul. Dunajewskie- 


go 5, 
Wstęp od 1 1'50 zł. do 50 gr. Bilety do nabycia | 


wcześniej w sekrelarjacie TUR, a w dzień przed- 
stawienia od 5 popol, przy kasie teatru TUR. 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 29 bm. naipopularniejsze w Krako- 
wie kino Muzeum wyświetła dia TUR przepiękny, 
nadzwyczaj efektowny film pt. 

„BIAŁY KIEŁ" 
dramat w 10 aktach, osnuty na tle życia mieszkań. 
oów preryj amerykańskich. W „Białym kle" wy- 
AE” ulubieniec publiczności miły pies „Rin-Tin- 

M. 

Ponadto fiim nankowy i komedyjka. 

Poczatek o godz. 7 wieczór. Bilety w cenie po 
1 zi, — 80 gr. — i 40 gr. do nabycia w sekreta- 
rjacie TUR, a w dzień przedstawienia od 3 popol. 
przy kasie w kinie MET pzy ul. Smoleńsk 9. 

> 

W 24 ROCZNICĘ ŚMIERCI STANISŁAWA 
WYSPIANSKIEGO zosiania odprawione stara- 
niem rodziny nabożeństwo żalobne w kościele 
00. Paulinów na Skałce w sabatę 28 bm. o gadz. 
8.30 rano. 

AKADEMIA z okazji 80-lecia Towarzystwa bi- 
bljotek słuchaczów „prawa Uniw. Jag. odbędzie 
się w ramach VII agólnego polskiego zjazdu aka- 
demickich kół naukowych w Krakowie, w sobo- 
tę 28 listopada o godz. 12 w południe, w auli 
Uniwarsyletu Jagiellońskiego. 

ZARZĄD TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MU 
ŻEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE przy- 
pomina, że dziś w piąlak o godz. 6 wieczorem 
adbędzie się w Muzeum Narodowem w Sukienni- 
cach pogadanka o falsyfikatach dzieł sztuki, pod- 
czas klórej szereg akazów omawianych będzie 
przez prelegenlów: ks. prof, dra Tadeusza Kru- 
szyńskiego, dra Slefana Komornickiego, konser- 
watora Muzeum ks. Czartoryskich, znanego an- 
tykwarjusza Franciszka Studzińskiego i dra Kazi- 
amiorzą Buczkowskiego, kustosza Muzeum Naro- 
dowego. 


—u 
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CZĘŚCIOWY BRAK SWIATŁA ELEKTRYCZ- 
NEGU W KRAKOWIE, Wczoraj popoludniu zga- 
slo świałło eleklryczne w części miasta na nie- 
których ulicach, jak Zwierzyniecka, Karmelicka, 
Juljusza Lea i in. Pezatem skułkiem braku pra- 
du elektrycznego radjo krak. było wieczorem nie- 
| czynne. Jak nas informują z eleklrowni miej- 
| skiej, przyczyną zaburzeń w dopływie prądu byl 

defeki w kablu okzężnym, powstały skulkiem wy- 
| sokiego napięcia. 

INSPEKCJA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁO- 
WYCH. W związku z akcją zwiększenia stanu za- 
| nudnienia w Zakładach przemysłowych, przepro- 
wadzono między 17 a 20 bm. pod kierunkiem p. 
Zagrodzkicgo, zasiępcy inspektora pracy, dzien- 
| ne i nocne inspakcje w krakowskich zakładach 


| przemysłowych. Zwizytowano 165 zakładów. — 
W 18 wypadkach wydano nakazy z rygorem ma- 
tychmiastowego wykonania, 

PROGRAM UTWARCIA WYSTAWY W KRA- 
KOWSKIM PAŁACU SZTUKĄ. Niedzielne olwar- 
cie wspaniałej wystawy zapowiada się niezwykle 
świelnie. Ze względu na to, że wszysikie prze- 
mowy transmitować będzie krakowska śnia 
| otwarcie odbędzie się punktualnie o godzinie pół 
| do dwunastej. Pierwszy przemówi imieniem Aka- 
| Memji Umiejętności dr. Tomkowicz, następnie 

prof. uniwersytetu dr. Szydłowski omówi waż- 
ność szinski rytowniczej i jej rozwój. Na uroczy- 
| stość otwarcia dyrekcja Tow. przyj. sztuk pięt:- 
| nych nie rozsyła specjalnych zaproszeń, gdyż w 
| Krakowie nie jest lo w zwyczaju i nikogo nie 
j irzeba na takie ekspozycje zapraszać. Każdy u- 
| waża sobie za obowiązek przybycie i zwiedzenie 

mowej wystawy. Będą więc reprezentanci władz 
cantrslnych i miejskich, sztuki, nauki, prasy, oraz 
te tłumy, które zawsze w lakich razach przewijają 
się przez salony pałacu. Wystawa przedsiawia 
się już dziś, w siadjum swego urządzania oka- 

zale i miezwykłe: Kilkasel eksponatów zajmie 
, szczelnie wszysikie sale, a rozmieszczone będą w 
| tm sposób, że doskonałe śledzić będzie można 
| poszczególne epoki w każdym kraju. Świetlicę 
zajmą 15, 16 i 17 stulecia, wśród nich perła zbio- 
| rów: Rembrandi (około 30 dzieł). Wielka sala po- 
| mieści Anglików, sala obok dzieła Francuzów, 
! reszia sal techniki sóżnych narodów. Naturalnie 
| bez katalogu wystawy takiej zrozumieć mie moż- 
na, to też dyrekcja Tow. wydała specjalny kata- 
log a chcąc uprzystępnić nabyoie tego katalogu, 
który slanie się trwałą pamiątką iej wystawy, 
ustaliła niską na niego cenę 2 zip. Na wystawę 
tę spodziewane są wycieczki, w sprawie których 
należy porozumieć się wprzód z kancelarją Tow. 
| (plac Szczepański 4) celem uniknięcia ścisku. Nie- 
| dzielne otwarcie wystawy oczekiwane jesl z wiel- 
kiem zainteresowaniem i pnzyczym się niewąt- 
pliwie do znacznego ożywienia ruchu w naszem 
mieście. 

„CZARNE KAWY" ARTYSTÓW. W związku 
| antysiów-plastyków (plac św. Ducha 5) odbywają 
się „Czame Kawy” w każdą niadziclę o godz. 5 
; pop. Czanna kawa, bulel, jazz. Wsięp tylko za 
, imiennemi zaproszeniami. 

POŻAR. W domu przy ul. Juljusza Lea L. 9 za- 
paliła się przybudówka domu, będącego w bu- 
į dowie Pomimo akcji siraży pożarnej, przybu- 


kanu. 

| EKSPLOZJA MASZYNKI SPIRYTUSOWEJ. 
| Marja Dziechcianowa, zam. przy ul. Królowej 
Jadwigi 1. 40, uległa ciężkim poparzeniom na ca- 
łem ciele, skutkiem aksplozji maszynki spirytu- 
sowcj. Nieszczęśliwą opairzył lekarz pogolowia 
ratunkowego i przewiózł do szpitala. 


nisław (l. 20), wożnica, w czasie sprzeczki przy 
budowie Bibljoteki UJ. przy Alei Mickiewicza, 
został uderzany w głowę sztabą żelazną przez 
Jama Pikosza, Kodula odniósł ciężką ranę na gło- 
wie. Pogotowie ratunkowe zyło rannego. 

STRASZNY WYPADEK NA DWORCU KOLE- 
JOWYM. Na dworcu towarowym w czasie spina- 
mia wozów kolejowych dosla] się pomiędzy zde- 
zaki 32-letni Kazimierz Szabłowski, przelokowy 
PKP. Domat on zgniecania rąk żej tolria. 
Szablowskiego przewiozło pogotowie ralunkowe 
do szpilala Bonifratrów. 

KRADZIEŻE. Do mieszkenia p. Romana Sta- 
dzińskiego przy ul. Bogdana Zaleskiego L. 16 
wszedł balkon nieznany sprawca, skąd 
| skradł bieliznę damską i męska wartości 150 zł. 
Ze sklepu Ch. Mehlera przy ul. Legjonów 14, 
skradziono -60 sziuk balów rzemiennych. 


| dówka eplanęla, jak również spłonęła część par- | 


ŻELAŹZNĄ SZTABĄ W GŁOWĘ. Kodula Sta- | 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie. że 
osoba olzytnusąca renię inwalidzką lub starczą. 
© ie potrzebuje stele, opieki i pomocy jhnych osób, 
Glrzymuie dodatek w wysokości różnicy mędzy 
renią pobieraną. a podstawą jej wymiaru. Bliższych 
inlormacy; udziela Związek Zawodowy Pracowni- | 
ków. Umysłowych (Kraków, ul. Sławkowska 6)- 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
W dzisiejszem przedstawieniu „Wyzwolenia“, którem 
teatr krakowski czci 24-tą rocznicę zgonu genialnego 
Stanisława Wyspiańskiego, żegna sle z Krakowem W 
roll Konrada p. l. Osterwa, którego występy cieszyły 
się nadzwycznjmiem powodzeniem. Przedsiawienie dzl- 
slejsze dane będzie po cenach zniżonych. Jutro premiera 
komedji francuskiej „Mistigr!” Marcelego Acharda. In- 
trygujący tytuł oznacza w potocznym djalekcie francu- 
sklm ijolek, ale nie Jako kwiat, lecz jako pewną manje, 
względnie określając równie popularnie, jak to uczyniłl 
Francuzi „bziczek”. Poza tem „Mistigri” posłada drue 
gle znaczenie, określają nlem bowlen pewną karte, któ- 
ra w grze pod identyczną nazwą stanowi rolę „jocke- 
ra". Oba znaczenia odnoszą słę do niecodziennego te- 
matu komedii, której styl, kansirukcja | zupełnie wy- 
jątkowe groblemy znałazły w M. Achardzie realizato- 
ra, który zespolił w swym talencie wszelkie najwyblt- 
mlejsze cechy umysłowośc! rasy gallljskie]. W komedjl 
wyreżyserowane! przez p. J. Szyndlera znajdą wielkie 
pole do popisu pp.: Jaroszewska, Marcinowska, Kloń- 
Ska, Fabisiak, Hierowski 1 Wroński. Nowa, dostosowa- 
na du wymogów współczesnej sztuki dekoracyjnej 0+ 
prawa artysty malarza p. M. Różańskiego. 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ W TEATRZE KRAKOWSKIM. 
Na dzień św. Mikolala przygotowuje teatr miejski Im, 
J. Słowackiego nlespodziankę dla najmłodszej kategorii 
widzów teatralnych. Bedzie nią bajeczka w pięciu obra- 
zach, którą wedle oryginału norweskiej pisarki Barba- 
ry Ring przetlumaczył a częściowo samodzlelnie prze- 
robił Józei Wiśniowski, „Odnalezione serce", tak! jest 
tytuł bajeczki, opowiada o królu, który zagubii serce, 
a odzyskał je przy pomocy Tezolutnej dziewczynki, w 
której plersi biło gorąco proste a wspólczujące serdu- 
szko. Teatr krakowski jest pierwszy, który wystawia 
ten utwór. 


Z TEATRU BAGATELA. Dziś w piątek trzeci | o- 
statni występ Jerzego Leszczyńskiego, Leokadji Pan- 
cewiczowej 1 Ludwika Fritschego w komedii K. Sterka 
pod tydniem „Miłość już nle w modzie”, 


Z TEATRU BAGATELA DLA DZIECI. W niedzielę 
25 bm. powtórzoną będzie poraz ostatni bajka Ewy 
Szelburg pod tytulem „Zaklęta królewna, albo za ste- 
dmioma górami”, — Chcąc uprzyslępnić tę bajkę dla 
wszystkich naszych milusińskich, dyrekcja ceny miejsc 
znacznie obniżyła, 


DELA LIPINSKAJA, niezrównana pleśniarka-diseuse, 
wystąpi poraz drugi i ostatni w sobotę 28 bm, w Staw 
rym Teatnze. Pieśni programu są przeważnic treści hu- 
morystycznej, 


=000= 


ODCZYTY I ZEBRANIA 

„OBECNA SYTUACJA MIEDZYNARODOWA A 
NIEMCY". Pod lym tytulem wygłosi p. I. Górski od- 
czyt dziś w płatek w sad Nr. 66 Coll. Nov, staraniem 
Akademickiego Związku Pacyilstów, Po odczycie dys- 
kusja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

CYKL ODCZYTÓW O NAJWYBIYNIEJSZYCH POE- 
TACH SŁOWIAŃSKICH. Towarzystwa słowiańskie w 
Krakowie urządza w bieżącym roku akademickim cykl 
odczytów o najwybitniejszych poetach slowiańskich, — 
Odczyty odbywać się będą w soboty o godziny 7 wle- 
czarem w sali przy ul. Golęblej 20, piętro. Pierwszy 
odczyt z tego cyklu wygłosi w sobote 28 bm. o godzi- 
nie 7 wieczorem prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Waclaw Lednicki pod tytułem „Puszkin“, 

—000— 


SPORT 


WISŁA—GARBARNIA. Sezon mistrzystwa Ligi kof- 
czy się najbliższej niedzieli walką W sły z mistrzem 
Ligi o zdobycie drugiego miejsca w tatell. luteresujące 
te zawody odbęda się na bolsku KS (larbarnia a go- 
dzinie 11/30 przedpołudniem. Bliety do nabycia w przed 
sprzedaży. 


"Dan 


Z Dolsk 


WŁAMANIE DO URZĘDU GMINN, W BOBR- 
KU. W gminie Bobrku, powiatu chrzanowskiego, 
nieznani bandyci włamali się do urzęd: gminnego. 
Rozbili oni kasę wertheimowską i sk uli 1500 zł. 
oraz książeczkę czekową, poczem ZE „ii, 

ZAMACH MORDERCZY POD ROGOWEM. 
W niedzielę okolo godziny 21 rolnik Buchren w 
Niedźwiadach pod Rogowem zasiadi z żoną do 
wieczerzy. Gdy Buchrenowie siedzieli przy kolacji 
przez okno padl strzał, który ugodził Buchrena w 
mlecy. Wśród powstalego zamieszania padl drugi 
strzał, przyczem kula zranila w nogę Buchrero- 
wą. Na wszczęty alarm do pokoju Buchrenów 
wbiegl ich parobek. W tym momencie padł trzecj 
strzal i kula przeszyła parobkowi kapelusz. Od- 
głosy strzałów zaalarmowały sąsiadów, którzy 
przybiegli Buchrenom z pomocą, jednak sprawcy 
morderczych Strzalów, korzystając Z ciemności, 
zbiegli niepoznani. Poranionych małżonków opa- 
trzyl lekarz z Rogowa. Ponieważ Tana, zadana 
ichnerowi w plecy, byla n'etezpieczta i groziła 
komplikacjami, lekarz zarządził przewiezienie do 
szp'iala w Gnieźnie. Slan zdrowia Buchrena jest 
poważny, Znamiennem szczególem jest wypuwie- 
dzenie się p. Buchrenowej wkrótce po zajściu dá 
sąsiadki p. Swędzińskiej: „Pani Swędzińska, qo 
mi ta cónka narobila“, p. a 


FABRYKA 
YCH W ŁODZI. Od paru tygodni wladze poti- 
yine zwróciły uwagę na znaczną ilość znajdują- 
ych się w obiegu iałszywych monet nikłowych 
-groszowych i 1-złotiowych. Przez dłuższy czas 
je można było natrafić na ślad wytwórni falsyfi- 
atów. Dopiero przed paru dniami kilka osób, za- 
zymanych z falszowanemi monetami, wskazało, 
falsyfikaty pochodzą bądź ad Joska Zylberma- 
ha, bądź od Adolfa Birenfelda, właścicieli sklepi- 
ów z artykułami spożywczemi. Zylberman i Bi- 
enield zeznali, iż pieniądze te otrzymali najpraw- 
lopodobniei od niejakiego Lipmana, — który co 
czwartek przychodził do nich z dużemi ilościami 
bilonu, prosząc o wymianę na banknoty. Ustalono, 
je Jan Lipman, osobnik w wieku lat 29, mieszka 
przy ul. Zawiszy 27. Nocy wczorajszej większa li- 
|zba policjantów otoczyła dom ten. Na pukanie do 
irzwi nikt nie odpowiedział, zgaszomo jedynie w 
pokoju światło. Jednocześnie Lipman uchyli] okno 
wyrzucił kilka przedmiotów ma ulicę. Ujrzawszy 
jednak w blasku latarni stojących na chodniku po- 
icjantów, zrezygnował z dalszych prób usunięcia 
kompromitujących go przedmiotów i otworzył 
jirzwi. W mieszkaniu Lipmana znajdował się 26-0 
letni Bolesław Szczerba, szwagier Lipmana. Na 
podłodze oraz na stole widniały ślady zastygłego 
periu. Rewizja ujawniła pod siennikiem, w lóż- 
ku Lipmana, foremki gipsowe do odłewu monet. 
Na ścianie, za fotografiją, znaleziono schowek, w 
którymi mieściło się pięć woreczków, identycznych 
| wydawarem! przez banki, a zawierających po 
jysiąc sztuk monet. Ogółem znaleziono falsyfika- 
ów na sem» 3.000 zlotych. Podczas rewizji w mic- 
akaniu Szczerby znaleziono pod łóżkiem scho- 
vek. w klórym znajdowało się: 342 monety 1-zło- 
we, 141 monet 50-groszowych j 823 monety 20- 
roszowe. Pod skrzynią z węzlami, przy piecu, 
inajdował się w podłodze otwór, w którym wo- 
oware byiy zapasy metalu do wyrobów falsyfi- 
atów. Obydwu zatrzymanych przewieziono do 
rzędu śledczego. Lipman przyznał sią do fałszo- 
ania pieniędzy, twierdząc, iż Szczerba nie był 
go wspólnikiem, lecz pomocnikiem, wynajętym 
30 złotych tygodniowo, jako bezrobotny. 
OSKARŻONY ZMARŁ W SALI SADOWEJ. — 
toku rozpraw sądu okręgowego w Poznaniu. 
mart mistrz rzeżnicki Leon Bawelski. Był on we- 
wany w charakterze oskarżonego. Przy rozpo- 
zęciu rozprawy Bawelski zasłabł niespadziewa- 
te, a przywołany lekarz stwierdził zgon z powo- 
u udaru serca. 


5 LUDZI SPALIŁO SIĘ Z POWODU WYBU- 
EHU BENZYNY. We środę okolo 5 po pol. wyda- 
zyla się w domu przy ul. Wolskiej 129 w War- 
zawie straszna tragedia, W domu tym, na 2-em 
lętrze, od strony ul. Prądzyńskiego, mieszka sza- 
1 wraz z rodziną. Szofer ten jest zarazem wla- 
cicielem taksówki i w mieszkaniu swem przecho- 
|ywał znaczne zapasy benzyny. Nastąp:ł nagły 
vybuch, wskutek nieostrożnogo obchodzenia się 
ogniem. Płomienie ozarnęły cały lokal į w jed- 
je] chwili przeszucily się na urządzenie mieszka- 
la. Sytuacja była bardzo groźna. O ratowartiu lo~ 
atorów, duszących się w płonących mieszka- 
iacl, nie mogla być mowy. Na miejsce wyruszy” 
dwa oddziały straży ogniowej. Karetka pogo“ 
wia ratunkowego czynna była 3 godziny. Oko- 
) godz. 8 wieczór udało się opanować sytuację. 
ięć osób (w tej liczbie staruszka z dzieckiem na 
ku) znalazło śmierć w mplomieniach, kilkanaście 
ób rannych i poparzonycii, w tem dwie osoby 
stanie bardzo ciężkim. Spalili się; szofer Ignacy 
ssuchowski, jego siostra Leokadja, kobieta nie- 
lanego nazwiska, żona posterumkowego Kaszy- 
i jego 7-letnia córeczka. Ranmi są przeważnie 
Mamkami zawalonych ścian. 


STRASZNA ZEMSTA PIJAKA. We wsi Kukzy- 

gminy Kurzenieckie] powiatu wilejskiego, 24- 
tni Jan Alter rzucił w gromadę stojących na uli- 
y chłopców granat ręczny, który eksplodułąc. 
anil ciężko | osoby. Po chwilowej panice, jaka 
arnęla całą wieś, rzucono się na ratunek okrwa- 
ionych elilopców i odwieziono rannych do szpl- 
la w Wileice. Dwóch rannych ma urwane nogi. 
ik się wyjaśniło, Alter miał urazę do chłopców 
lejskich. którzy stale wyśmiewali się z niego za 
pciqg do kieliszka | parodjawali jego powrót z 
prczmy. Aller, będąc w stanie nietrzeźwym, 
|zypomniał sobie naśmiewających się z niego 
iłopców i zaopatrzywszy się w granat, rzucił go 
prześladowców. 


CHLOROFORM PRZEZ DZIURKĘ OD KLU- 
A. W miasteczku Blaszki do mieszkania Moj- 
sza Klajna, niewykryci dołąd sprawcy wpuścili 
zez dzlurkę od klucza chloroform, co przyczyni- 
się da mocnego snu mieszkańców, poczem pod- 
bienemi kluczami otworzył drzwi i zrabowali 
żne cenne przedmioty. wartości kilkudziesięciu 
sięcy złotych. 


FAŁSZYWYCH MONET NIKLO- | 
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Wykrycie przygotowań hitlerowców do zamachu stanu 


Berlin, 26 listopada. W Hesji dokonała wcza- 
raj policja rewizji w mieszkaniach wybitniej- 
szych przywódców partji narodawa-socjalistycz- 
nej. Wedle komunikatu oficjalnego w ręce poli- 
cji wpadł liczny materjal obciąż”jący w najwyż- 
szym słopniu partję narodemo-sncjalistyczna 
Znalezione dokumenty i inne pisma stwi-dza- 
ja że parja narodowo-socjalistyczna przygo 
wywala zamach slanu i dowodzą, iż działo się to 
za wiedzą kierownictwa naczelnego pazlji naro- 
dowo-socjalistycznej. Sprawa wydała się w ten 
sposób, że poseł do Sejmu heskiego dr. Schaefer 
w masiępsiwie nieporozumień wystąpił z partji 
narodowo -socjałistycznej, gdyż — jak twierdzi — 
mie mógł się pogodzić z nielegalnemi dążmościa- 
mi parlji, i przesłał prezydentowi policji w Frank- 
furcie n/Menem dokument kompromilujący par- 
lje narodowo-socjalistyczną w najwyższym sto- 
pniu. Dokument ten jest proklamacją do ludno- 
ści, która miała być ogłoszona po zwycięskim 
zamachu stanu, dokonanym przez hitlerowców. 


| Proklamacja nawołuje ludność do bezwzględne- 
go posłuchu i spelniania wszelkich rozkazów 'wy- 
danych przez oddziały szturmowe partji narodo- 
wo-socjalistycznej, grożąc opormym karą śmierci, 
wykonywaną dorażnie, bez rozpatrywania spra- 
wy przez sąd. Urzędnicy państwowi i komunalna, 
niestosujący się do przepisów nowego, zwycię- 
skiego rządu, będą postawieni pod sąd doraźny 
i karani śmierc'q. Żydów pozbawia proklama- 
cja wszelkich praw, stawiając ich poza nawias 
życia. Poza lem proklamacja zawiera szereg in- 
nych zarządzeń natury gospodarczej i społecz- 
nej, dowadzących niepoczytalnej wprost bhu- 
talności jej autorów. W rezultacie rewizji stwier- 
dzono aulentyczność lego dokumentu, oraz usta- 
lono, że jednym z jego autorów jesł asesor sR- 
dowy Besi. 

Darmstadł, 26 listopada. Jeden z autorów pro- 
klamacji asesor sadawy dr. Best zbiegł wczoraj 
wieczór w niewiadomym kierunku. 


— 


TELEGRAMY 


WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU 
Berlin, 26 listopada. Kolo Oberschar w Sak- 
sanji wykoleił się parowóz i 4 wagony pociągu 
towarowego. Maszynista i pałacz ponieśli śmierć 


KTO BĘDZIE BADAŁ ZDOLNOŚĆ PŁATNICZĄ 
NIEMIEC 

Bazylea, 26 listopada. Bank Wypłat Międzyna- 
rodowych oglasza lisię zwyczajnych członków 
nadzwyczajnej komisji rzeczoznawców do zba- 
damia zdolności płatniczej Niemiec, mianowanych 
przez gubernatorów banków centralnych i za- 
iwierdzonych przez BWM. Lista 7 zwyczajnych 
członków lej komisji jest następująca: Emile 
Fr. i minister i wicegubermator Sociele Ge- 
nerale de Belgique w Brukseli; Charles Rist, prof. 
prawa na uniwersytecie w Paryżu; prof. Alberta 
Bemeduce, prezydent Consorlio di Credito per le 
opere publici w Rzymie; six Walter Layton, na- 
czelny redaktor czasopiama „The Eoanomist" w 
Londynie; D. Hohara, dyrektor Yokohama Specie- 
Banku Lid w Londynie; dr. Karl Melchior, współ- 
właściciel firmy M. Warburg w Hamburgu; dr. 
Walter Stewart, przewodniczący Rady nadzorozej 
Chase Pomeroy and Co. w Nowym Jorku. Równo- 
cześnie z ogloszeniem listy członków BWM usta- 
lit oficjalnie termin rozpoczęcia obrad komisji 
na 7 grudnia przod południem. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRZYJACIÓL 
LIGI NARODÓW 

Paryż, 26 listopada. Rozpoczął się tu dziś mię- 
dzynarodowy kongres przyjaciół Ligi Narodów, 
którego zadaniean jest moralne przygotowanie 
konferencji rozbrojeniowej. Na kongres przybyło 
ponad 600 delegatów z 17 państw. 

PRZED KONFERENCJĄ ROZBROJENIOWA 

Paryż, 26 lislopada, Komisja morska Izby fran- 
cuskiej przyjęta wczoraj program flotowy na rok 
budżetowy 1932/33, przewidujący budowę 4 Ick- 
kich krążowników, 1 kontrlorpedawca, 1 lorpe- 
dowoa, statku do pomiarów wody i kanonierki 
rzecznej. Chodzi o uzupełnianie jednostek bojo- 
wych, które mają być wycofane ze służby czyn- 
nej, jako jednostki starego typu, zgodmie z ukła- 
dem londyńskim. 

CŁA NA ŻYWNOŚĆ W ANGLJI 

Londyn, 26 listopada. Dzienniki donoszą, że na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby gmin minister rol- 
miciwa złoży ważne oświadczenie dotyczące ogra- 
niczenia przywozu jarzyn wczesnych, kwiatów 
i owoców oraz innych produktów rolnych, pod- 
pada jących pod określenie artykulów zbytku. Pro- 
jekt ten ma być uchwalony jeszcze przed Bożem 
Narodzemiem. Reglamenłacja przywozu pszenicy 
ma być przedłożona parlamentowi zaraz po fer- 
jach świątecznych. 


Z LATANIU 


PRELEKCJE KRAKOWSKIEGO LITERATA 
W PRADZE. Na zaproszenie czechosławackiego 
Kola przyjaciół Polski (Koło Praiel Polska) znany 
literat Jan Pietrzycki wygłosi w Pradze z począt- 
kiem grudnia br. trzy prelekcje o współczesnej li- 
teraturze polskiej. 

—000— 


KOMISJA MANDŻURSKA 

Paryż, © listopada. Po nadejściu olicjalnej 
odpowiedzi rządu mankińskiego ma projekl Rady 
Ligi w sprawie wysłania do Chin komisji Ligi 
narodów członkowie Rady zebrali się na Qum 
d'Orsay u przewodniczącego Rady Brianda na 
godzinną rozmowę a późnym wieczorem zebrała 
się Rada Ligi na dłuższe posiedzenie poufne bez 
udziału reprezentantów Chin i Japonji. Memo- 
randum rządu oluńskiego opiera się na znanych 
już zasadach: Chiny nie sprzeciwiają się wysłaniu 
do Chin komisji z samienia Ligi narodów, lecz 
pod warunkiem zaniechania akcji wojskowej i na- 
lychmiastowego rozpoczęcia ewakuacji wojsk ja- 
pońskich, która miałaby być ukończona w 


ciągu dwóch tygodni i wykonana kontrol 
koni ae bai pod kontrolą 


2 è je doprowadzić do pokojowego 
zaćegnania zatergu mandżurskiego. Wysiłki jej 
bylyby bezowocne, gdyby doszło do nowych starć 
między wojskami chińskiemi i japońskiemi. Zwra 
ca obu sadom uwagę na Syluację, jaka w tej 
chwili wytworzyła się pod Czingczau. Dalej wzy- 
wa Briand obie sirony do wydama odpowiednich 
instrukcyj dowódcom wojskowym, by zaniechali 
wszelkich kroków mogących doprowadzić do no- 
wego krwi rozlewu. 
NOWE WYBORY W AUSTRACJI 

Londyn, 26 listopada. Donoszą z Canberry, iż 
parlament australijski został wczoraj rozwiązany. 
Nowe wybory odbędą się w połowie grudnia, Par- 
lamen! rozwiązany został na siatek wniosku pre- 
| mjera po wyrażeniu rządowi wołum nieufności, 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY”. Wyszedł z 
druku zeszyt za listopad (Nr. 115) tego miesięcz- 
| nika i zawiera następującą treść: Ks, Konstanty 
Michalski: Zagadnienia współczesnej filozofii dzie- 
jów. Adam Piasecki: Zwrot ku referendum, Ta- 
deusz Sinko: Ulrich von Wilamowitz-Moellendorf 
41848—1931). Gustaw Przychocki: Wplywy kla- 
syczne w polskiej komedji rybałtowskiej. St. Cie- 
sielska Borkowska: Hiszpania przed burzą. Hen- 
ryk Barycz: Problem uniwersytecki w Polsce w 
XVI w. Aleksander Bregman: Dwunaste Zgroma- 
dzenie Ligi Narodów. Władysław Bogatyński: 
W czterechsetlecie bitwy obertyfńskiej, Mieczysł. 
Roman Frenkel: Literatura wojny i szarego żol- 
mierzą. Przegląd miesięczny: Polonika włoskie 
(Roman Pollak), Sągi islandzkie w przekładzie 
im (Stefan Kołaczkowski), Studja nad polska 
aturą barokową (Wiktor Weintraub), Książka 
| gen. Władysiawa Sikorskiego (Jan Dąbrowski). 
Rola osobistości w hlstorjozofji Breysiga (Dr. An- 
na Brossowa), Ze studjów nad poetyką historycz- 
ną (K. W. Zawadziński), List do Redakcji (Karol 
Estreicher). 


Proces 


DWUDZIESTYÓSMY 


(Telefonem od korespandenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 26 listopada. 
ZEZNANIA POSŁA RYMARA 

Dziś zeznaje pierwszy poseł Rymar (str. nar.). 
Podaje on, że określenie „centrołew* zaczerprię- 
to z żargom: parlamentarnego. Swego czasu u- 
grupowania należące do bloku prawocentrowego 
nazywano „chieno-Piast*. 

Adw. Nowodworski: Czy pan wie o powszech- 
nej opinji, że istnieje w Polsce dyktatura, ałbo 
kryptodyktatura? 

Rymar: Po wypadkach majowych następowały 
«oraz wyraźniej takie objawy jak nieposzanowa- 
nie konstytucji, Sejmu i ustaw. Przedewszystkiem 
dotyczy to kontroli Sejmu nad gospodarką finan- 
sową rządu. 

Adw. Nowodworski: Czy pan uważa, że wybór 
prezydenta oznacza lepalizowanie przewrotu? 

Rymar: Nie, bo chcąc łezalizować, trzeba było 
dać ammestję sprawcom. Świadek przytacza cha- 
rakterystyczny przykład: W parę miesięcy po za- 
machu sąd grodzki w Dukli przez sędziego Skwa- 
rę rozpatrywał sprawę o kradzież drzewa z lasu. 
Giy oskarżony zasądzony zosta! na 3 tygodnie 
aresztu, oświadczył: „Ja į tak nie będę siedział”. 
— Dlaczego. pyta sędzia? — A czy ci, co zrobili 
przewrót majowy, siedzieli? 

Na pytanie adw., Nowodworskiego pos. Rymar 
podaje jaskrawe wypadki naruszenia prawa: wy- 
dawanie meniędzy wbrew ustawie skarbowej, mie- 
ogloszenie uchylenia dekretu prasowego itd. 

Adw. Nowodworski: Czy w dniu kongresu spro- 
wadzomo do Krakowa policie z innych okręgów? 

Rymar: Slyszałem rozmowy o różnych przy- 
gotowaniach policyjnych, ale to traktowano jako 

STRACH NA WRÓBLE... 

Adw. Nowodworski: Czy Stronnictwo narodo- 
we jest w opozycji? 

Rymar: Istotnie, nie wchodzi ono w żadne kom- 
promisy, Były jednak wypadki, że zwracano się 
do Str. mar, ze strony rządu o szybkie przepro- 
wadzenie niektórych spraw z zakresu wojskowe- 
go i z min. spraw zagranicznych. 

Na pytanie adw. Nowodworskiego świadek o- 
świadcza, że ponowne mianowanie ministrami 


Młodzianowskiego i Sujkowskiego było wyraźnem | 
narieszeni 


em konstytucji, 

Na pytanie adw. Urbarowicza świadek podaje, 
że wystąpienie posłów Sobolewskiego i Kosydar 
skiego (BB) araz artykuly „Nowej Kadrowej" mo- 
Żna było traktować jako 

ZAPOWIEDŹ NIEOCZEKIWANYCH 
WYPADKÓW. 

Świadek uważa, że napady na Zdziechowskie- 
go, Mostowicza itd. stwierdzały brak poszanowa- 
mia prawa i narzucały konieczną potrzebę obrony 
prawa. Świadek opisuje, jak niszczono lokalo Str. 
mar. w Warszawie, jak zdemolowano redakcję 
„ABC“, jak napadnięto na lokal Str. nar w Kra- 
kawie i przedkłada sądowi odezwę z r. 1926, drn- 
kowaną w drukarni DOK I w Warszawie, że w 
maju 1926 zamach na konstytucję robit Witos. 

Prok. Grabowski: Czy obchodzenie prawa uwa- 
ba pan za dowód, że ze strony czynników urzę- 
dowych przygotowywano zamach? 

Rymar: Robiło to takie wrażenie, 

Prok. Grabowski wyraża zdziwienie, że rząd 
miał iść drogą zamachu, skoro miał większość w 
Sejmie, 

Rymar: U nas logiczną droga nie zawsze można 
wszystko wyrozumieć, Na dwa dni przed zama- 
chem majowym proponowano przecież p. Piłsud- 
skiemu obięcie władzy. 

Na pytanie adw. Berens0na świadek ustala, że 
na Witosa w Poznaniu napadła bojówka chrze- 
ścijańskiah rołników. która obecnie należy do BB. 

Prok. Grabowski: Pan tu przytoczy! artykuły 
„Nowej Kadrowej". Czy nie można tu zastosować 
przysłowia „strach ma wielkie oczy“? Jakieś ma 
łe pisemio, którego nikt nie czyta, którego ani ja, 
ani mój kolega nie mieliśmy nigdy w rękach, mia- 
toby odgrywać decydującą rolę? 

Pos. Rymar: To były enumcjacje ludzi stojących 
bisko rządu i nie spotykaly się z zaprzeczeniem. 

Adw. Bererzon: P. prokurator mówi. że enun- 
cjacje „Nowej Kadrowej“ to taki mały nic nie- 
zmaczący artykuł. Ale najście oficerów na Sejm 
g odsieczą w szpitalu Ujazdowskim to chyba już 
był większy artykuł. 

Prok. Rauze: A czy ci oficerowie. którzy przy- 
szli do Seimu, nie przyszli 

POWITAĆ UKOCHANEGO WODZA? 
Na ławie obrońców Śmiechy. 
Rymar: Trzeba ich zapytać, panie prokurato- 
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brzeski | 


DZIEŃ ROZPRAWY 


rze, poco oni przyszki? 

Prok. Rauze: Nie o to idzie. Czy pan sobie przy- 
pomina otwarcie Sejmu, w czasie którego jeden 
z oskarżonych miał powiedzieć, że „Piłsudskiemtii 
pyska nie dano otworzyć"? Czy wtedy nie mógł 
pana ogarnąć strach? Więc czy dlatego, żeby to 
Się nie powtórzyło, żeby ukochanemu wodzowi 
pozwolono „otworzyć pysk“. nie przyszli ofice- 
rowie do Seimu? 

Pos. Rymar: Tutaj mogła zrobić porządek straż 
marszałkowska. Można było usunąć kilku komu- 
nistów krzyczących. A Sejm to mie jest miejsce 
na powitanie wadza. 

Pos. Lieberman: Czy pan wie, że 
wyszedł ze Sejmu o 6 wieczór? 

Pos. Rymar: Tak jest. 

Pos. Lieberman: A o której godzinie wyszli ofi- 
cerowie po wyjściu „ukochanego wodza"? 

Pos. Rymar: O 730. 

DOBRY APETYT OFICERÓW 

Pos. Lieberman: Czy pan wie, że powitanie „u- 
kochanego wodza“ trwało tak długo, że olicero- 
wie ogołociii z produktów żywnościowych wszy” 
stkie okokczne sklepy? 

Pos. Rymar: Tego nie wiem. 

Pos. Li Czy pan wie, że kiedy szef 
'kancelarji sejmowej p. Pomorski zapytywał ofice- 
rów, poco przyszii, odpowiedzieli, że chcą wejść 
na salę? 

Pos. Rymar: Jedi powiadali, że przyszli po 
znaczki pocztowe, inni mówili, żeby wejść na salę, 
a inni, żeby powitać p. Piłsudskiego. 

Pos. Lieberman: A czy pan pamięta, że p. PH- 
sudski napisał do p. Bartla, że oficerowie ci mieli 
czekać jego rozkazów? 

Pos. Rymar: Tak, przypominam to sobie. 

Pos. Ciołkosz: Czy pan zna w historji nowo- 
żylnej podobne zajście | obsadzenie parlamentu 
przez wajsko? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Pos. Kiemik: Czy redaktorzy „Nowej Kadro- 
wej“, którzy nawolywali do zamachu, zostali po- 
ciąguięci do odpowiedzialności? 

Pos. Rymar; Nie. 

SPÓŹNIENI ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA 

Filipowicz Aleksander, aspirant policji w Skarzy 
sku, opowiada a wiecu Barlickiego, Miat on mó- 
wić, że rząd Piłsudskiego iest awanturniczy i że 
rząd ten wziął sobie monopol na przewroty i na- 
leży go zlikwidować. 

Prok. Rauze: Czy Barlicki nie mówił o pożycz- 
kach zagranicznych? 

Filipowicz: Mówil. że rząd ima złą opinję za- 
granicą i dlatego o pożyczkę coraz mu trudniej 

JAK SIĘ ODBYWAŁO ŚLEDZTWO? 

Figarski Aleksander, tokarz kolejowy w Skarzy. 
sku, nie wiele sobie przypomina. ale w toku py- 
tań obrony stwierdza. że sędzia śledczy przepisy- 
wal z jednej kartki na drugą. 

Wywoluje to zdziwienie obrony. 

Przewodniczący odc: je zeznania świadka w 
śledztwie, w który a. jest mowa o „arenie. 
międzynarodowe] 

Adw. Berenson: Czy pan wie, co to jest arena 
międzynarodowa? 

Figarski: To jest Międzynarodówka socjalistycz 


p. Piłsudski 


ma. 
Adw. Berenson: A czy u sędziego śledczego mó- 
wil pan słowo „arena“? 

Figarski: Ja tego ne mówiłem. Ja po swojemu 
muarkowałem, że arena to Międzynarodówka. 

Sędzia Rykaczewski wyciąga z aktów kartkę 
zapisaną pismem maszynowem. Jest to schemat 
pytań zleconych przeż sędziego Demanta. W tym 
schemacie znajdnje się wyrażenie „arena między- 
narodowa“. 

Sawicki, technik z Skarżyska, niewiele wnosi 
nowego. Pamięta tylko. że Barlicki mówił. iż rząd 
zaczął od Nieświeży i Lewiatanów, że PPS nie 
idzie z rządem. że należy go zlikwidować. 

Przewodniczący: A jak pan rozumiał, że należy 
zlikwidować rząd? 

Sawicki: Mówił o rządach przedmajowych į że 
PPS szla na rękę zamachowi. 

Gorgoi, przodownik policji w Skarżysku, ku 
ogólnemu zdumieniu z nadzwyczajną pamięcią Te- 
cytuje dosłownie treść rezolucji, uchwalanej na ów 
<czesnym wiecu. 

Adw, Rudziński: Co pan zrozumiał przez słowa 
« Barlickiego, że ministrowie mają niewyraźne fi- 
| zjoznomie? 

GorgOń: Że może mają jakaś przeszłość krymi- 


í 


błicznie dokumenty, stwierdzające, że wojewodo- 


Adw. Rudziński: A może chodziło o fiziognomie 
polityczną? 

GorzOń: Nie, było poprostu powiedziane „ciem= 
ne fizjoznomie". 

Przewodniczący: Niewyraźne, czy ciemne? 

Gorgoń: N:ewyraźne. 

NOC Z 9 NA 10 WRZEŚNIA 

Edward, wywiadowca z policii politycznej w) 
Warszawie, w nocy z 9 na 10 września 1930 roku 
pelni! służbę obserwacyjną przed hotelem sejmo-| 
wym. Zobaczył, że na czwartem piętrze zapalilo| 
się światło i ukazała się w oknie sylwetka czło- 
wieka w bieliźnie z rewolwerem w ręku. Czło-| 
wiek ten otworzył akno i krzyczał: ratunku, iesti 
napad, mordują i zabijają. 

Adw. Berenson: Czy na te krzyki poszedl panj 
na górę? 

Edward: Nie. 

Adw. Berensn: Jakto, nie poszedł pan, słysząc, 
że człowiek woła ratunku? 

Edward: Nie poszedlem, wiedziałem, że wkro-| 
czyła tam policja. 

Poseł Barlicki: Czy nie zauważył pan wówczas 
większego skupienia łudzi? 

Edward: Tak, widziałem. 

Poseł Barlicki: Czy nie widział pan osobnika. 
który podniósł pięść | grożąc mi, krzyczał: „ty ta-| 
ki i owaki, jeszcze więcej dostaniesz"? 

Edward; To nie było w ten sposób. Ten osob- 
nik nie podnióst pięści, a laskę. Chciałem go 2a- 
trzymać, ale szybko się oddali. 

POSEŁ ZYGMUNT ZAREMBA 

Następnie zeznaje jako świadek tow. poseł ZY: 
munt Zaremba. Pierwszy zadaje mu pytanie adw. 
Benkiel. Świadek stwierdza, że jest członkiem 
i redaktorem „Pobudki”, organu PPS. Co się tyczył 
artykułów, wymienionych w akcie oskarżenia, 
były one pisane przez świadka, choć nieraz wbre 
sumieniu sam siebie krępował zanim skrępuje ga 
oskarżycieł publiczny z racji tych artykułów. — 
Świadek bowiem uważa, że należy pisać dalek 
ostrzej i dobitniej o ostatnich wypadkach. Następ 
nie posel Zaremba oświadcza, że oskarżony Du 
bois nie był stałym wspólpracawnikiem „Pabud 
ki”, ale wobec prośby świadka, napisał artyku 
w którym omawiał zatarg z Kriegerem, referen 
tem prasowym w koinisatjacie rządu, który sken 
fiskował artykuł w sprawie żandarma Koryzmy. 


CHARAKTERYSTYKA WARSZAWSKIEGO 
CENZORA 


Posel tow. Zaremba mówi, że -Pobudka“ zain 
teresowała się szczególnie sprawą Koryżmy, ze 
brała caly material, gdy Koryzma był zabity, ~ 
stwierdziła, że czlonkiem ochrony był Sieczko, z: 
ny bandyta, który korzystał ze samochodu naczel 
mka wydziału śledczego, Suchenka. Artykuł tei 
skonfiskowano. Artykuł tow. Duboisa omawiał za 
targ z Kriegerem i zawierał zarzut co do osob; 
Kriegera i jego dzialalności w roku 1907. Kriege: 
bowiem był wówczas współpracownikiem pism: 
brukawego „Wiarus”, w którym podpisywał s 
pseudonimem „Mauser“. Pisał on tam pornogra- 
ficzne nowele, zwrócone przeciw naszym towa-| 
rzyszom, szkalawał organizację bojową PPS, i H 
dealizował szpiclów. którzy padli z ręki organiza“ 
cji bojowej, a stawiał w brudnem świetle człon: 
ków bolowej organizacji. Wszystko to urozmai 
pkantnemi, pornograficznemi scenami. Tacy lu 
dzie nas cenzurują. Niestety „Pobudka“ pisała 
łagodnie i za spokojnie. 

Adw. Benkel: Czy ton „Pobudki* był bardziej 
ostry niż innych pism? 

Św. Zaremba: Pismo było przeznaczone dla nai 
szerszych warstw, było pisane językiem zrozumia 
lym, ton salonowy nie był przestrzegany. Pisaliś-| 
my ostro. Zwalczaliśmy szczególnie morderstw: 
i prowokacje. poruszaliśmy w dalszym ciągu zą-| 
chowanie się władz miejscowych, a w szczegól 
ności wojewody Jaroszewicza. 

Domagaliśmy się usunięcia tych wszystkich pa- 
mów. Jaroszewicz został chwilowo usunięty, ale 
nie na długo. 

Adw. Benkiel: Czy za artykuł, w którym 
omawiał rolę Sieczki, pociągnięto pana da 
powiedzialności? 

Pos, Zaremba: Artykuł nie hyt skonfiskowany 

NA CO SZŁY PIENIĄDZE PODATKOWE? 

Adw. Benkiel: Co pan pisał o fundusm dy- 
spozycy jnym? 

Pos. Zaremba: „Pobudka“ pierwsza poruszyła 
prawę ośmiu miljonów. Demonsirowaliśmy pu- 


od- 


wie w r. 1928 wydawali pieniądze z funduszów 
podatkowych na cele partji, że zdawano rachunek 
z tego w ministerstwie spraw wewnętrznych, o- 
becnemu marszałkowi Sejmu Świtalskiemu, że 
dano 25 tysięcy zł. sematorowi Bojce na akcję wy- 
borczą, że przeznaczono kilkanaście tysięcy zlo- 
tych na organizację dywersyj politycznych, t, zn. 
na napady ua 


Adw. Benkiel: Czy pociągnięlo pana za to 
slko do odpowiedzialnosci? 

Pos. Zaremba; Grożono, że się ze mną policzą, 

sądu mnie nie pociągnięto, œo dalej będzie nie 


em. 
Auw. Benkiel: Czy wkroczył urząd prokurator- 
2? 


Świadek uśmiecha się i oświadcza: W SYSTE- 
UE POMAJOWYM PROKUKATORZY NIE 
KRACZAJĄ. 
Świadek chce przedłażyć sądowi jotograjje do- 
ntentów, zawierających rozrachunki poszczegól- 
ch wojewodów z akcji wyborczej i z pieniędzy, 
zegnaczonych na rzecz klubu BB. 
Prokurator prosi o danie mu czasu na zazna- 
nienie się z aklem, wobec czegu pytania doty- 
się tego dokumenlu, zoslują odroczone i 
w. Benkieł stawia pytania na inne tematy. 
Pos, Zaremba stwierdza, że kwartalnik socja- 
jyczny nie był organem pazlji i zawierał jedy- 
> malerjał dyskusyjny. 
Na dalsze pylania adw. Benkiela pos. Zaremba 
aje, że w PPS niema wyraźnych frakcyj, tak 
imo niema ruchu spiskowego. Z chwilą bowiem 
ly Palska została państwem miepodległem, nie 
chodzi potrzeba robienia spisków, 
Adw. Benkiel: Czy w BB są różne kierumki? 
Pos. Zaremba: Wedlug moich wiadomości 
mci ludzie już dawno się wyzbyli wszelkich 
zekonań. Robią wszystko na rozkaz. 
KONFISKATY „POBUDKI" 
Adw. Benkiel; Jakiej zasady trzymali się konfi- 
|alorzy w stosunku do „Pobudki*? 
Pos, Zaremba: Była jedna linja: ZABIĆ PI- 
U. Robilem wiele dla ratowania pisma, ale nic 
+ pomoglo. Drukowało ano klisze z wizerun- 
hmi ośmiu dyktatorów i nie skonfiskowano Lych 
isz. Następnie chciałem tę samą kliszę wydnu- 
wac z Wizerunkiem Waldemarasa przekreślo- 
¿go i z napisem: jeden ubyl. Był lam między 
jktatorami również i Pilsudski. Numer został 
jonfiskowany. 
O CZEM NIE WOLNO Mówić W POLSCE 
NIEPODLEGLEJ 
Adw. Benkiel; Opowiadał pan o nadużyciach 
jyborczych, o rozbijania zebrań. A jak to było 
Przemyślu? 
Pos. Zaremba; Nie mogę tego nazwać wielkiem 
idużyciem wobec tego, co było dotychczas, Te 
jybory lo zabawka, Nie wolno lam było o ni- 
mówić na wiecach. 
O Brześciu mówić zabroniono. 
6 ośmiu miljonach zabroniona. 
Chwaliem rząd, powiedziano mi. że chwalić 
adu nie wolno. 
Mówilem o procesie Dreyfusa — zabroniono. 
Komisarz objaśnił, że to przypomina proces Lie- 
mana. 
Na pytanie adw. Nowodworskiego świadek o- 
iada o najściu oficerów na Sejm. 
Adw. Nowodworski: Czy pan byl świadkiem na- 
ju na posla Rybarskicgo? 
Pos. Zaremba: Tę scenę besljalską doskonałe 
hbie przypominam. 
Osk. Dubois; Czy pan był! członkiem komisji 
karbowej? 
| Pos, Zaremba: Tak jest. 
|Osk, Dubois: Jaki wniosek pan zgłosił? 
(Pos. Zaremba: O zmniejszenie dochodów ko- 
łorników sądowych. 
| Osk. Dubois; Kto został powołany na stanowi- 
to komornika sądowego? 
Pos. Zaremba: KOMISARZ ANDRUCHOWICZ. 
Usk, Dubois; Dlaczego? 
RY Zaremba: ZA POBICIE TOW. LIEBER- 
A. 
Osk. Ciolkosz: Czy świadek znał okólnik Hen- 
jersona? 
Pos, Zaremba: Przedrukowano u nas z pism 
jancuskich artykuł Hendersona, że „rządy Pił. 
oo E EAE a ET "ED 
+ = ._, Artykułu tego nie skonfiskowano, 
esztą Henderson poiępiał tam i inne rządy fa- 
ystowskie, 
Na pytanie osk. Ciołkosza w sprawie brzeskiej 
. Zaremba slwierdza, że były różne pogłoski, 
óre zoslały skonfiskowane. a następnie wogóle 
LOWO BRZEŚĆ ZOSTAŁO SKONFISKOWANE. 
Następnie prok. Grabowski sprzeciwia się załą- 
niu do akl odbitki olograficznej, którą przed- 
fada świadek, 
Przewodniczący przychyła się do tego wniosku. 
Dalej zeznaje pos. Zaremba, że fakty nadużyć 
osit w mowie sejmowej, wymieniając przy- 
m nazwiska Darowskiego, Reniuiszewskiego i 
wargo. Na prasę sanacyjną wydano ogółem — 
ljon sześćseł tysięcy złolych. 
W zakończeniu na pytanie adw. Newodwor- 


| 
skiego świadek stwierdza, że rozprawy przeciwko | 


zabójcom Koryzmy nie było. 
Dodatkowo złożył zeznania 
WŁADYSŁAW SEYDA, 
były prezes Sadu Najwyższego, który zeznał, że 
na wybory z r. 1928 wpłynęło około 1.500 skarg, 
w lam 252 prolesiy, podezas gdy w c. 1922 było 
tylko 160 proieslów. 

Następnie zeznaje dziennikarz Czerwiński, tow 
senatorka Dorota Kłuszyńska i tow. posel Zyzmamt 
Żuławski, 

Z powodu dłuższej przerwy międzymiastowej ko 
munikacji telefonicznej zeznania tych świadków 
podamy w nasiępnym numerze. 


ECHO ZEZNAŃ TOW. HAECKERA 

Warszawa, 26 listopada (tel wł. „Naprzedu”). 
W związku z wczorajszemi zeznaniami tow. red. 
Haeckera prasa otrzymała ostrzeżenie, aby nie po- 
dawala szczegółów zeznań. W dzisiejszych dzien- 
mikach wykropieówamo miełsca najbardziej sensa- 
cyjne z zeamań, Niektóre dzienniki stwierdzają, że 
właśnie wykropkowane miejsca są najbardziej wy 
mowne. 


Pochód bezrobocia 


Podług danych państwowych urzędów pośred- 
nletwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
"pracy wykazuje na 21 bm. 257.290 bezrobotnych. 
iW stosunku do poprzedniego tygodnia tiozba bez- 
zobotnych zwiększyła się o 268. 

Tyle mówią cyfry oficjalne, w rzeczywistości 
liczba bezrobotnych robotników przemysłowych 
jest conajmniej a 50 procent większa, 

Cyfr dotyczących bezrobocia na wsi statystyki 
nie wykazują. 


ROZMANTGŚCI 


Z GŁODU I NĘDZY WCIĄŻ PADAJĄ W WAR- 
SZAWIE NA ULICY. Na rozu ul. Żabiej i pl. Ban- 
kowego upadła jakaś kobieta lat około 60 į stra- 
cita przylomność. Przed domem Marjensztadt 14 
zasłabła i upadła 30-letnia Marjanna Skowrońska, 
rzy mężu (Marjensztadt 4), W obydwu wypad- 
kaob pomocy chorym udzielił lekarz Pogotowia, 
poczem staruszkę w stanie ciężkim przewiózł do 
szpitala św. Ducha, Skowrońską zaś do domu. 
Przyczyną zasłabnięcia prawdopodobnie wycień- 
czenie z glodu. Zaznaczyć należy, że staruszka. 
nieodzyskawszy przytomności, wkrótce zmarła. 

JAK ODBYWA SIĘ PASOWANIE NOWYCH 
PILOTÓW? Aercklub warszawski może się po- 
szczycić pokaźna ilością pilotów, wyszkotonych 
w klubie w r. b. Wraz z Estończykami, którzy 
dyplomy otrzymali we wrześniu, pilotaż ukończy- 
ło w r. b. 12 czionków, w tem dwie panie, Nie- 
dawno w lokalu Touring Klubu odbyło się trady- 
cyjne pasowanie promowanych pilotów wedlug 
oryginalnego, zaprawionego humorem ceremonja* 
tu. Po oficialnem. krótkiem przemówieniu prezesa 
i kierownika szkoły, kpt. Halewskiego, mistrz ce- 
remonji, senator Klubu, prof. Pruszkowski, rozpo- 
czął uroczystość dowcipną przemową na temat 
przeżyć „delikwentów*. Następnie podchodzili no- 
wokreowani piloci. Mistrz uderzał ich knyplem 
mo ramieniu, wręczał dyplom oraz nadawał przy- 
domek lub żartobliwy herb, tłumacząc ewentual- 
nie jego pochodzenie. P. Hanka Henneberg otrzy- 
mala herb „Królewna“, ppor. S. Latwis, entuzja- 
sta latania — „Chiński abrobata“, dwaj pracowni- 
cy Skody K. Ptaskowski į Z. Kuczyński — „Szkod. 
mik wiekszy“ i „Szkodnik mniejszy“. 

Pozatem odbyła się promocja 7 pilotów szybow- 
cowych, wyszkolonych przez Kłub na wyprawie 
w Polichnie. Spasowani oni byli nie knyplem, lecz 
skrzydełkiem. 

ŻARTY KOŃCZĄCE SIĘ ŚMIERCIĄ. Przy ul. 
Wesołej w Warszawie w mieszkanin rodziców 
swych w czasie nieobecności domowników po- 
wiesił się na ręczniku umocowanym do haka w 
ścianie 14-letni Juljan Dobrzycki, uczeń szkały 
powszechnej. Gdy domownicy, na ustne dobija- 
nie się, nie mogli dostać się do m:eszkania, wy- 
ważyli drzwi. Wiszącego chlopca zdjęto, lecz 
wszelki ratunek okazał się spóźniony. Z przepro- 
wadzonego przez policję 6 komisariatu dochodze- 
nia wynika, iż D. naiprawdopodobniei powiesil się 
ma żarty, lecz wskutek braku pomocy — poniósł 
śmierć, Zaznaczyć należy, że przed kilku tygo- 
dniami Dobrzycki „na próbę" powiesi się na 
sznurku wmocowanym na klamce. Znajdujący się 
św mieszkaniu domownicy w samą porę zdjęli 


POŻAR KOPALNI, Dnia 23 bm. nad ranem wy- 
buch] groźny pożar w kopalni węgla „Maksymi- 
ljan" w Dąbrowie Górniczej. Zniszczeniu uległa 
wieża szybowa oraz sortownia węgla, Nawiedzo- 
ma katasirofalnym pożarem kopalnia, została za 
jów bezpieczeństwa unieruchomiona w Ca- 
. Zarząd kopalni przystąpił już do odbudowy. 
Praca ta potrwa około miesiąca. W tym czasie ca- 
ła zaloza, t. j. 260 robotników, pozbawiona będzia 
pracy. Straty materialne kopalni wynoszą prze- 
szło 100 tysięcy złotych. 


AUTOR SCENARJUSZÓW FILMOWYCH Ż0- 
NOBÓJCA. W Grodnie zaszła sensacyjna zbro- 
. Znany lilerat żydowski, autor scenarjuszów 
finnowych, Milikowski. podczas kłótni małżeńskiej 
udusił swoją żonę, poczem zamierzał zwłoki oblać 
naftą i spalić, Przeszkodził mu w tem sublokator 
major Rynkiew który spostnzegłszy zabójstwo, 
zawiadomił policję. Wszczęte dochodzenie nie u- 
jawniło jeszcze motywów zbrodni. Zabójca stanie 
przed sądem doraźnym. 

SŁAWNY POWIEŚCIOPISARZ AMERYKAŃ- 
SKI DREISER OSKARZONY O ZDRADĘ MAŁ- 
ŻEŃSKA. Nowy skandal sądowy dokoła osoby po- 
wieściopisarza Teodora Drelsera wywołał sędzia 
D. C. Jones z małego miasteczka górniczego Pine- 
ville w stanie Kenntuoky. Obecność Dreisera w. 
Kenntucky jest rezultatem jego współpracy w ko- 
misji, która ma zbadać stosunki na terenach kopat- 
niapych tego południowo-zachodniegą stanu, Te- 
reny te były zawsze ośrodkiem burzliwych niepo- 
kojów socjalnych. Doszło tam, jak już często w o- 
statnich czasach do krwawych koniliktów między 
robotnikami a uzbrojoną milicją właścicieli kopalń 
1 państwową milicją. Oskarżenie, wytoczone Drei- 
serowi opiewa, że pisarz ten podczas swojej pier- 
wszej wizyty w Kenntucky w charakterze czlon- 
ka komisji w jednym z hotelików lokalnych .„zu= 
pełnie jawnie mieszkał z młodą kobietą, która nie 
była jego żoną". Dama ta jest młodą pianistką, 
podróżującą razem z Dreiserem. Występek Drei- 
sera przeciwko moralności klasyfikowany jest la- 
ko wiarołomstwo. Godz się dodać, że w stanie 
Kenntuckky zdrada małżeńska karana lest więzie- 
niem, Sędzia Jones nie chciał wysłać listu goń- 
czego za poela, ale zadowolił się wydaniem po“ 
lecenia czynmikom podwładnym, aby wszczęły po- 
stępowanie. Poza tem Jones zarządził, aby sąd 
zdecydował, czy Dreiser nie jest również winnym 
przekroczenia syndykalistycznej ustawy karnej w 
stosunku do strajkujących, Postępowanie przeciw- 
ka Drciserowi adbywa się w imię tej samej mo- 
ralności amerykańskiej, której rzucił on wyzwanie 
w szeregu powieści, a przedewszystkiem w „Ame- 
rykańskiej tragedii" į Jej oskarżyciełskim reallznie. 
Gdy ta powieść miała być sfilmowana, zgłosił się 
wytworny klub kobiet „Córki amerykańskiej te- 
wolucji“ i wymusił przerwanie zdjęć do wspom- 
nianego filmu. Po powrocie z Kenntucky do No- 
wego Jorku oświadczył Teodor Dreiser przedsta- 
wicielom prasy, że jest stanowczo zbyt stary, aby 
móc się jeszcze dopuścić zdrady małżeńskiej. Po* 
wiedział on, że bardzo chętnie przebywa w towa- 
rzystwie młodych dziewcząt i z rozkoszą z niemi 
rozmawia i flirtule, ale „do zdrady małżeńskiej 
nie jestem już zdolny. Oto naga, smutna prawda"! 

Badanie stosunków w zagłębiu węglowem Har- 
lan w stanie Kentucky, które przedsięwziął zna- 
komity pisarz amerykański, Teodor Dreiser na 
czele ośmiu nowojorskich dziennikarzy, wywołało 
obecnie ze strony prokuratora z Middlesboronpli 
oskarżenie przeciwko mm wszystkim o zbrodmi- 
czy syndykahzm, zmierzający do obalenia istnie- 
jącego ustroju. Prokurator oskarża grupę Dreise- 
ra o podburzanie do gwałtów. 

W przeciwieństwie do śmiesznego oskarżenia a 
zdradę małżeńską, zapomacą której zamierzano 
początkowo zadać cios Dreiserowi, należy to no- 
we oskarżenie traktować poważniej, ponieważ na 
podstawie tej akcji prokurator stanu Nowy Jork 
może się widzieć zmuszonym zaaresztować oskar- 
żonych i wydać ich wymiarowi sprawiedliwości 
stanu Kentucky, 

Twierdzenie Dreisera na temat stosunków w 
Harlan, iego opinia o strasznej śmiertetności wśród 
dzieci, o braku pomocy lekarskiej, o strasznym 
głodzie wśród górników i o wielkich szykanach, 
na jakie narażeni są stale robotnicy ze strony 
władz i policji — wszystko to bynajmniej nie jest 
przez prokuratora obalane. Oskarżenie Drelsera 
ma jedynie przeszkodzić dalszemu oświetlaniu 
średniowiecznych stosunków w stanie Kentucky. 
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S0000 


Q 
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2 TEATRU 


BAGATELA: „Miłość już nie w modzie”, komedia 
w 3 aktach W. Sterka 


(0 Komedyjka blaha, mimo to słuchało się jej 
z przyjemnością. Tym razem zjeclsa do nas nie 
jakas jedna gwiazda w otoczeniu miernot, lecz 
trio wybitnych, miłe widzianych gości. 

Kontrastujące figury dwóch reprezentantów mę- 
skich tworzyli: p. Leszczyński, który w swą nie- 
porównaią weiwę wypo: l postać mężczyzny 
— pewnego siebie i pelnego instynktów zdobyw- 
czych oraz p. Fritsche uczuciowy, nieśmiały i — 
pechowiec, a pośród tych dwóch typów m 
inanewruje kobieta, która z biuralistki przez „sa- 
botaż" miłosny dochodzi do ślubnego kobierce. 

Pierwszy akt. w którym ujrzeliśmy p. Pance- 
wiczową-Leszczyńską w skromnym stroju pa- 
nienki biurowej mniej, niż dwa następne odpowia- 
dał artystce, We właściwym repertuarze poczuła 
się dopiero przy przeprowadzaniu całej kampanii 
wymykania się z rąk partnerowi, póki zo zwy- 
cięsko do swoich stóp nie doprowadziła. 


- Zwlazki 1 zóromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie z udziałem tow. posła Zy 
gmunta Źwlawskiego w poniedzialek 30 bm. © 
godz, 7'15 wieczór w sekretariacie. Sprawy b 
ważne. Uprasza się członków o niezawodne i 
punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU 
KÓW ZAWODOWYCH odbe 
1 grudnia o godzinie 6'30 wiec 
Dunajewskiego 5, II! p. Upras e członków wy- 
działu o punktualne przybyć « Prezydjtum. 


W PODGÓRZU W DOMU TRAMWAJARZY 


RADY ZWIAZ- 
się we wtorek 
w lokalu Rady, 


(pl. Serkowskiego) odbędzie się w niedziele 29 | 


bm. o godz. 10 rano zgromadzenie publiczne z po- 
rządkiem dziennym: 1) Walka o pokój i rozbroje 
nie. 2) Sytuacja polityczna i gospodarcza, Rele- 
tuje tow. poseł Zygmunt Żuławski, 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
s4 do nabycia: 
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . 
Plotrowski: Państwo a wvchowanie 
Krapotkln: Państwo i jego rola histo” 


2.— 
Em 


WSA „6 dry D © TONOWOMO 
Krapatkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy ae iei jstieije c > 
Roszhowski: Urlopy wypoczynkowe 
Kopaukiewicz: Ubezp. pracown. umysł, 1. 
Sady pracy  . « « » : - : - eo 24 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |. « « « » aoso 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


ów F OLOEOAC M SDŁOWESKÓJE NE 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
WEGY 6.6 MNG Bp LO OR ZU 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CERZE 2 5 DUDaĆ AEON CEA 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
cza) p gb Q A 
W wałce o zdrowie (mowy senatorów 
l posłów) œ.. 


Dr. Rublnraut: Skuteczne | nieszkodliwe 
Środki zapobiewania ciąży . . . . 


Szkolnictwo w obliczu katastrofy i 

Z. N. M. S. Mistorja, ideologia i zadania 1.50 

Socjalizm. Zarys bibljograficzny i meto- 
dyczny ONE SE 3— 


Fotografja Daszyńskiego . . . . . . 

Zygmunt | Feliks Grossowłe: Socjologia 

partji politycznej . . . . « a a 250 

Zamówienia z prowincji należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


A87ĄKŁAD KRAWIECKI 49 


JÓZEFA GODULI M 
Kraków, ul. Filipa 2, II. p. W 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- IIB 
twa wchadtące — szybko i solidnie. 


aur CENY NISKIE! WA 


„NAP RZ ÔD“ — Nr. 273 Piątek 27 listopada 1931 
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NA WARSZAWSKIEM PRZY AL. 29 LISTO- 
PADA 59 odbędzie się w niedzielę 29 bm. o godz. 
3 popol. zgromadzenie publiczne z porządkiem 
dziennym: 1) Walka o pokój i rozbzojenie. 2) Sy- 
tuacia polityczna i gospodarcza. Referuie tow. po- 
se? Zygmmt Żuławski, 

NA CZARNEJ WSI PRZY UL. CZARNOWIEJ- 
SKIEJ 43 odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o 
godz. 6 wieczorem zgromadzenie publiczne z po- 
rządkiem dziennym: 1) Walka o pokój i rozbroje- 
nie. 2) Sytuacja polityczna i gospodarcza. Referi- 
je tow. poseł Zygmunt Żuławski, 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma- 
dzenie odbędzie się 6 grudnia o godzinie 10 przed- 
południem w sali Domu Robotniczego, ul. Duna- 
jewskiego 5 z następującym porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego zgroma- 
dzenia; 2) sprawozdanie zarządu, kasowe, komisji 
rewizyjnej; 3) wybór nowego zarządu; 4) interpe- 
lacje i wnioski. Prosimy o liczny udział członków 
organizacji metalowców. Wstęp na zgromadzenie 
mają członkowie nie zalegający wyżej 6 wkladek. 


Za zarząd: M. Butrymowicz przewodniczący; S$. | 


Plórek sekretarz. 

ORKIESTRY złożonej z pianisty, skrzypka i 
jazzbandzisty poszukuje na wieczory niedzielne 
Związek zawodowy pracowników umysłowych 
(Kraków, Sławkowska 6). Zgłoszenia przyjmuje 
Sekretariat codziennie od zodziny 8 wieczorem. 

RADA ŻYDOWSKICH ZWIAZKÓW ZAWO- 
DOWYCH urządza w sobotę 28 bm. w lokalu przy 
ul. Krakowskiej 23 zebranie wszystkich zorgani- 
zawanych robotników żydowskich z porządkiem 
dziennym: skutki kryzysu gospodarczego, a mo- 
moc dla bezrobotnych. Reierenci tow.: S. Fisch- 
grund i Bursztyn. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Wyzwolenie" (Ostatni, pożegnalny wy- 
step J. Osterwy. Ceny ne). 
Sobota: „Mistigri* (prem — nowość). 
Niedziela popol.: „Ulica“ (ceny zniżone); wić 
„Mistigri* (nowość). 
TEATR BAGATELA 
Piątek: Gościnne występy Jerzego Leszczyńskie- 
go. 


SKŁAD GRAMOFONÓW, 


instrumenta muzyczne: skrzypce, 
mandol:ny, gitary aic, 
poleca dla szkół najtaniej 


Ę „SYMFONIA! Saków 


NA RATY! samej 


Pierwszorzędna i Wykwintna 
Konfekcja Damska i Meska 
Palta zimowe na watalinie ad zł 100:— 


Płaszcze damskie od . . « « „ 15— 
Ragłany od - . « « « « ee y S0— 
Ubrania męskie . . « « « « x 70-— 


WIELKI WYBÓR FUTER 


J. iS. EMMER 


KRAKÓW, UL. FLOAJANSKA 43 


Techniczka dentystyczna 


po praktyce poszukuje posady. — Wiadomość; 
Podgórze, ulica Kalwaryjska 43, Feldmanówna 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
iuzinowo czyli tandetnie. =: > 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) o godz, 7 wiecz, 
Piątek: Ks. docent U. J. dr. Franciszek Mirek 

Strajk i bunt jako formy walki społecznej. 
Sobota: Prof. dr. Michał Friedlander: Zagadnie. 

„tie koednkacji w szkole współczesnej 
Niedziela: Prof. dr. Józef Reiss: O szacunek dk 


młodzieży. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Precz z miłością". 
Bagatela: „Koniec Świata". 
Corso: „Flit i Flap, jako włamywacze” 
Dom żołnierza: „Przez grzech do szczęścia”, 
Promień: „Pokusa“ (Greta Garbo). 
Śwłatowid: „Rapsodja węgierska”. 
Świt: „Cuda w górach Massabielskicii*. 
Sztuka: „Powrót do życia”. 
Uciecha: „Błękitny ekspres“. 
War “a: „Buster na froncie" (Buster Keaton). 
Warszawa; „Zaginiona Żona”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 27 Hstopada 

11.04: PAT. 1158: Sygma! czasu, hejnał. 12.10: Gral 
5: Komunikat gosp. 13,38: Pogadanki rolnicz 

zyką. 15.25: Audycja z Warszawy dla nauczycie) 
muzyki. 16.05: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.10 
Gramofon. 1620: Odczyt z Warszawy. 16.40; Gramofor 
Lekcja angielskiego z Warszawy. 17.10: Odczy| 
szawy: „Miokiewicz o Rosji”. 17.35: Koncert kom 
ktrsowy rozgłośni krakowskiej. 18.50: Rozmaitości, ty 
godnik turystyczny, komunikaty, krakowska gielda zbo 
żowa. i9.10: Pogadanka dla pań: Dr. Helena Zdziti 
w ecka-Jaseńska — „Nasze prababki o wychowaniu | 
19.30: Rzeczy ciekawe. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00 
Pogadauka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert sy 
foniczny 2 Filharmonji warszawskiej. W przerwie felje 
tog literacki, wladomośc: kulturalsego Krakowa. 22,40 
PREY, 22.55: Retransmisje zagraniczne, — 24.00 

ejnał, 


|Unleważniam zgubioną kslą- | ENDLOWANIE,  mereżków: 
[teczkę wojskową na nazwi: | nie, dziuckowauje, haltowi 


PŁYT, APARATÓW RADIOWYCH >% Hassa Capi, wpis 


a — "+ es 
przez P. K, U. Ktaków. liag, Kisków eA | 


(przeczytać | zachowac!) 


Jedyne I największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEU 


ul, Dunajewskiego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Służby Domowej 

w Krakowie 476 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym, 


Kierownictwo Biura al 


000200. 
=== Powszechnie znany === 


Magazyn ubiorów męskich 


„SZYK“ KRAKOW 


poleca w wielklm wyborze futra, palta, raglany, 
kurtki, ubrania it. p. po cenach 30% zniżonychl] 


E adanada 


A jednak Trykstaż e najtaniej i najlepsza zakugicie 
w specj. Magazynie Trykotaży Kraków, Grodzka $1 
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Wydawca: Emil Haccker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


